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K t o  p i s a ł  p a m i ę t n i k i  .Z a r e m b y ?
Mniej więcej przed dwoma miesiącami ukazała się książka inż. Hen

ryka Zaremby p. t. „S p o w i e  d i  o j c a  z a m o r d o w a n e j  L u s i “, 
jako echo dwóch głośnych procesów Rity Gorgonowej, którym prasa bru
kowa poświęcała tyle miejsca, karmiąc niezdrową sensacją swoich czytel
ników, a zwłaszcza młodzież. Na skutek konkurencyjnych alarmów pew
nej prasy władze skonfiskowały książkę inż. Zaremby jako „zagrażającą" 
moralności publicznej. Jednocześn ie  niektóre dzienniki doniosły, że  właś
ciwym autorem „Spowiedzi ojca" jest L e o  B e l m o n t .

Jak z poniższego artykułu wynika, autor „Messaliny" nie zaprzecza, 
iż służył pom ocą literacką „ojcu Lusi". Artykuł ten drukujemy, ponieważ  
sprawa „Spowiedzi" Henryka Zaremby jest charakterystycznym przyczyn
kiem do kwestji wolności słowa drukowanego, oraz wymownem świadec
twem mieszania się celibatarjuszów do spraw zgoła dla nich niezrozumia
łych. Nadto treść sam ej książki dotyczy nieszczęść, spowodowanych  
brakiem państwowego, więcej ludzkiego, prawa małżeńskiego. Gdyby Za
remba, mający żonę  w domu obłąkanych, miał prawo do rozwodu i za
warcia ślubu cywilnego z osobą kochaną, nie byłoby gorszdćejjo ópinję  
konkubinatu i nie byłoby w rezultacie mordu, spow odowanego bezpraw* 
nem położeniem morderczyni, niemającej również prawa dó rozwodu  
z chorym m ężem .

Redakcja

P odług  m o jeg o  p rzekonan ia :
1) Autorem  książki d la  czyta jącego  ogółu  jfest i winien
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być ten , kto swoje nazwisko, jako au to ra ,  p oda ł  n a  tytułowej 
karcie. ?

2) D ociekanie  au to rs tw a innej osoby  m oże być w p rzy
szłości w pewnych w ypadkach godnym  uznan ia  t ru d em  histo
ryka literatury .

3) N a tom ias t  w teraźniejszośc i przy n ieznajomości s to 
sunków  czysto p ry w a tn e j  n a tu ry  i sprężyn psychologicznych, 
k tó re  zniew oliły  e w en tu a ln eg o  w spó łp racow nika  pam iętn ika- 
rza do użyczenia mu pom ocy w opracow aniu  prawnó-literac- 
kiem jego  pam ię tn ik ó w  i przem ilczenia sw ego  nazwiska, oraz 
wywieranie  nacisku aby w sp ó łp racu jący  przełam ał obow iązek  
dyskrecji — zwłaszcza, gdy owo „b a d an ie "  sp rzęga  się z 
oszczerstw am i tak  w stosunku  do książki, jak  i pod  ad resem  
dom nienpanego w spó łau to ra ,  nazyw anego  przejrzyście, lub wy
raźnie, a p o s iad a jąceg o  od  lat wielu zas łużone  uczciwe imię 
w piśm iennictwie, jest ro b o tą  n ieg o d n ą  w yższego poziom u 
kultury  i etycznego zmysłu.

Albow iem  przyczyny p rzem ilczenia tego  rodzaju  w spół
p racy m ogą być wielorakie, a każda z nich w oczach ludzi ro 
zumnych i szlachetnych stanowi dosta teczny  pow ód do nie- 
u jaw nien ien ia  sw ego  nazwiska. Naprzykład:

1) ' Jeżeli wybitnym charak terem  książki jest o b ro n a  
w łasnej czci i p roces  z potw arcam i p rzed  trybunałem  opinji 
publicznej, to  ob rona ,  w zględnie oskarżenie  nosić m uszą wy
łącznie p o d p is  osoby pokrzywdzonej i skarżącej, p o d obn ie  jak 
p raw o uznaje w spraw ach  z o skarżen ia  p ryw atnego  wniesienie 
skargi przez o so b ę  pokrzywdzoną bezpośredn io ,  choćby z red a 
gow anej przez osobę trzecią, gdyż jes t  zgoła obo ję tnem , kto 
sform ułował skargę pod ług  opowieści pokrzyw dzonego.

2) . Pam ię tn ik i  z życia osob is tego  nieraz w obec charak teru  
odb ijanych  napaśc i  m uszą zaw ierać przytoczenie szczegółów  
drastycznych n a  te m a ty  o m aw ian e  przez n ap as tn ik ó w  ze złą 
w olą, a n iem niej  drastycznie, tudzież fakty, ba rdzo  poufne  
i p rzyk re  naw et d la  zm uszonego  do szczerej spowiedzi 
z w łasnych b łędów  pam ię tn ikarza .  S tąd  oczywiście za jakość 
i prawdziwość tych faktów  musi wziąć na s iebie  pe łną  i w y
łączną odpow iedz ia lność  spow iada jący  się publicznie, nigdy 
zaś kto inny, powierńik, choćby w najszczytniejszem zam ierze
niu wydobycia; p raw dy ob jek tyw nej skon tro low ał jaknajsu- 
m ienniej  p o d a n e  mu fakty, spraw dził  je podług  p rzeds taw io 
nych mu dokum entów , zgłębił przenikliwością psychologa, 
p ra g n ące g o  przysłużyć się nieszczęśliwemu jedynie w grani
cach praWdy rzeczywistości, o ile ją wyczuć i zrozumieć p o 
trafi w zgódhośc i subjektyw nych przeżyć o p o w iada jącego  z całą 
m a są  faktów, znanych  mu z p rzeb iegu  spraw y na forum  są- 
dow em , gdy o tak ą  sp ra w ę  w łaśn ie  chodzi. S łusznem  i wy- 
s ta rcza jącem  jest, aby  pam iętn ikarz  w łasnoręcznym  po d p isem  
stwierdził, iż skontrolow ał uważnie i  uznał op racow an ie  li te rac
kie  za dok ładny  o d p o w ied n ik  własnych przeżyć i swojej re a k 
cji myślowej i uczuciowej na .p rzeds taw ione  przezeń zjawiska 
życiowe.
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3) E w en tua lny  w spó łpracow nik  nie jes t  zobow iązany 
kłaść swego nazwiska nad lub pod cudzą spow iedzią , zaw iera jącą  
z m usu  szczegóły p o u fn e  i bodaj drastyczne. O ile p ra ca  
jego  po s iad a  jakieś w alory  literackie w opisie, lub społeczne 
w odkryciu p raw dy  i p ros tow an iu  b łędów  tak  zwanej „opinji 
publicznej", w y p ad a  raczej uszanow ać jego  skrom ność, niźli 
nie szanować jego  dyskrecji.

4) Zdarzyć się może, iż człowiek n ies łychan ie  n ieszczę
śliwy, okru tn ie  skrzywdzony przez n ieu b łag a n ą  po tw arz  za 
wady dość p o sp o l i te  (s łabość woli i n ieprzenikliw ość psycholo
giczną), bądź  za b łędy życiowe, dość zwykłe i n a tu ra ln e  przy 
fa ta lnym  zb iegu  okoliczności, ukarany  przez los straszliwie 
dysproporcjonalnie: — u tra tą  uk o ch an eg o  dziecka i p ięcioty- 
godn iow em  uw ięz ien iem  w charak terze  pode jrzanego  o m ord 
i zgw ałcenie w łasnej córki, p od  grozą stryczka, — że taki n a j 
nieszczęśliwszy człowiek pod  słońcem, p rzed tem  szanow any  
i zamożny, dop row adzony  po tem  do os ta tecznej nędzy i lżony 
najhaniebnie jszem i przezwiskami przez p rasę  brukow ą, zjawia 
się p rzypadk iem  (po g łośnym  procesie) u l i te ra ta  i p raw n ika ,  
opow iada  m u o swoich b łędach , a zarazem  o swoich srogich 
cierp ien iach , przez dni k i lkanaśc ie  l i te ra ln ie  ton ie  w łzach przy 
tej opowieści i szuka u tam teg o  obcego  człowieka w spó łczu
cia i pom ocy. J e s t  w tem  położeniu bezradnem , że pozosta je  
m u tylko praw o wykrzyczeć się z bólu. 1 zdarza  się, że ów 
drugi, słuchacz, przyznaje zw ierza jącem u się to ludzkie praw o do 
krzyku i d o m ag an ia  się b ezs tronnego  sądu  ogółu, lepiej p o in 
fo rm o w an eg o  o prawdzie faktów, niż był t e n  ogół po in fo r
m ow any  przez p ra sę  brukow ą, rozpisującą się z fantazji o tem, 
że t e n  człow iek, k tó rem u  w trzecim roku życia szkarla tyna 
zabrała  jedynego  -dWuletniego brata , był rzekom o bra tobójcą!

Bełkocącem u w rozpaczy, bezsiln ie  o d cz y tu ją cem u  p isa
ne urywkami, kaw ałkam i zdań, chaotycznie , sk rop ione  łzami 
kartki swoich pam iętników, ledwo pod nac isk iem  zapytań , s ta 
now iących  d lań  z m usu  przyję tą  torturę, zb ie ra jącem u  w sp o m 
n ien ia ,  ów drugi cz łow iek — prawnik i l i terat nie m oże jed
n a k  pom óc inaczej, niźli p rzełożeniem  jego łez, jęków, s t rz ę 
pów  myśli, gubiące j się w ustaw icznem  cierp ien iu , na  zrozu
miały dla czytelników język literacki, o tyle zajmujący, aby 
spow iedź z życia nie przeszła bez uwagi, jak o  rzecz sza ra  
i n u d n a  dla ogółu, m n iem ająceg o ,  iż już wszystko wie o d a 
nej spraw ie, a p rz e jed zo n e g o  sp raw ą  do syta . acz bezw iednie  
o szu k an eg o  k łam liw em i opow ieśc iam i p ew n eg o  g a tu n k u  prasy.

Czyliż w tej w spó łp racy  łez c ie rp ie n ia  i łez współczucia, 
jęku  sp o tw arzo n eg o  i o b u rzen ia  sł uchacza na potw arców  — 
możliwem  jest i p o trzebnem  szczegółow e od różn ien ie  d y k tu 
jącego  sw oje  w spom nien ia  i wrażenia pam ię tn ikarza  i o b d a 
rz o n eg o  szczęśliwszym d a rem  wyrażania uczuć i myśli, op raco 
w u jąceg o  pam iętn ik i?  — nie sądzę!

A gdyby ten  osta tn i  położył sw o je  nazwisko ob o k  naz
wiska faktycznego au tob iogra fa ,  to  czyż nie zachodzi obaw a,
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żą b^dź-^ęięgodzi^wość,i g łucha  na p raw dę , bądź- naiwność, na 
p ra w d ą  ślepa, bądź lekkom yślność , n iep o tra f ią ca  wyczuć go 
rąca  stylu, t ę tn a  oburzenia , jęku szczerego cierpienia  — bądź 
wszyscy razem, nie ogłoszą, że  ,to p isarz-beletrysta  sk o m p o 
nował na zim no fa n ta z ją  pow ieściow ą, acz on właśnie w d a 
nym w y p ad k u  dbał o najściślejsze w yrażenie  p ra w d y  i szla
chetny ' objektywizm psycho loga ,  pozn a jąceg o  cudzą duszą 
w jej złęm i d o b rem , w błędach i niedoli?!

5) A teraz najważniejsze: jeżeli ten  pisarz jes t  tak  „bar
dzo czułym na krzyw dę spo tw arzonego , pon iew aż sam od za
ran ia  p isarsk iego  zaw odu  przez  la t  blisko 50 ulega najniec- 
nlejszym potw arzpm  i j e s t  b o d a j  b a r d z i e j . — wbrew 
swoim  z a s ł u g o m — s k o m p r o m i t o w a n y m ,  niż na^ 
Wet... Henryk Zarem ba, „m o ra ln y  sp raw ca m o rd u  na  ś. p. 
Lusi, po n iew aż  wziął sob ie  bonę"  (jak pisze się  w prasie) — 
to czyż nie jes t  słusznem, że p rzem ilczał on swoje nazwisko, 
jako „opracow ujący  pam iętn ik i" ,  nie chcąc, aby jego wro
gowie z nizin prasy  czynili d o d a tk o w e  porachunki z n im , na 
skórze  n ieszczęśliwego Z arem by?  O dpow iedzieć  łatwo, jeżeli 
s ię  zważy, że ta  lawina b łota, którą s ta ra n o  się zohydzić nie- 
czytaną, bo  tuż zaraz na  krzyk  paru  dzienników  za ję tą  w dru
karni przez władze książkę, wyrażający się w słowach: „nie 
w eźm iem y do rąk  tego łajdactw a, n ap isan eg o  przez człowieka, 
k tóry  powinien siedzieć w kryminale za m o rd  i sam ą myśl p i
san ia  p am ię tn ik ó w "—ta lawina błota rozrosła się do setnej p o 
tęgi, gdy pan to flow a  poczta  rzuciła na  łamy tej - że prasy  
m oje  nazvyisko, jako au to ra ,  a lbowiem  pokazało  się zaraz, że 
„takich pam ię tn ików " (nie wziętych do rąk  przez  oszczerców) 
„n ie  m ógłby  nap isać  n aw e t  najbardzie j  wypruty  ze czci i ho
noru  p ism ak  polski; mógł to  uczynić tylko najpodlejszy ży- 
d łak “ — etc. w tym że stylu... Z kim - że tu walczyć 
i p rzed kim się- usprawiedliw iać?

n-i LOSY KSIĄŻKI HENRYKA ZAREMBY
p. t. „Spow iedź ojca zam ordow ane j Lusi“

-r Podaję , jeno  rzeczowe w yjaśnienie losów książki Z a re m b y . 
pi f .  „S pow iedź  o jca  zam ordow ane j Lusi“: C enzura p ierw otnie  
p rzepuściła  książkę, nie znalazłszy w niej żadnych zdrożnoścu 

Zanim  książkę rozesłano redakcjom  i zaledwo p rz e s łan o  
kilku księgarn iom  m in im alną  ilość egzem plarzy  okazowych, 
w y d a w c a , ; n ią  rozporządzający  środkam i finansow em i p o trzeb 
nem u-na p e łn e  koszty pokrycia wydawnictwa i na  ce le '  og ło
szenia; wszedł w p o ro zu m ien ie  z jed n em  pism em ; udzielając 
m u. p raw a  przedruku  paru  ustępów  za w y n ag ro d zen iem , 
w;,które wchodził koszt og łoszeń. . :ii p

Pism o to  rozpoczęło druk wybranych .przez się ustępów, 
poprzedziw szy  je w s tęp em  .znanego his toryka prof. Dzwon- 
kowsk-ijegp, wyrażającego  się z wielkiem uznan iem  o wartości 
p am ię tn ików  Z arem by .,  w o,.■
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ob Naówczasujedno z pism, jakkolwiek z tytułu kieW ymie- 
t^ióne* poczu ło  Sie zaczep io n em  przez-pew ien  us tęp  w książce; 
dotyczący potw arców  w prasie  w myśl przysłowia o i brzęcząi 
oycb przy uderzen iu  w stół nożycach, i oto w tem  piśmite 
z  p o d  p ióra  p ew n eg o  z n a n eg o  „m oralis ty" , ukrytego p od  wstyd* 
l iw em i ' inicjałami W. W. (oto odw aga prawdy!) ukazał się 
artykuł p. t. „N a dn ie  upadku  .obyczajów", mieszczący w s o 
b ie  tyleż kłamstw, co wierszy. A utor artykułu/uderzył na  alarm  
— przytoczył z książki jedno  jed y n e  zdanie : „sądziłem , że 
ta jem n ice  sypialni nie m a ją  hic w spólnego  z  basenem , w k tó 
rym utop iono  dżagąn  i z pokojem  zam ordow ane j  mojej córki“-r-r 
n ad a ł  w idocznie w swojej chorobliwej w yobraźni te m u  naj* 
n iew inn ie jszem u zdaniu  jakiś p rzew rotny  sen s  — wrzasnął: 
„w ysta rcza"  i zażąda ł dosłow nie  s tosu  na książkę"! (a la Hit* 
ler), „pręgierza", „k a r  kryminalnych za złam anie  wierności m ał
żeńskie j", „zakazu drukow ania  sp raw ozdań  z sensancy jnych  
p ro cesó w "  (pismo to  przez m iesiące  obficie żerow ało  na pro** 
cęs ie  Gorgonowej); oburzył się na „brak  cenzury"  ,i zażądał 
„zdrow ego odruchu  społeczeństw a".— N awiasem  m ówiąc, o b o k  
artykułu ,,WW“. „N a dnie u p ad k u  obyczajów" umieszczono 
zach ęca jące  ogłoszenie p ła tn e  o p rezerw atyw ach przeciw  cho- 
rp b o m  wenerycznym ! Zalecenie brzmi: „Zaopatrzcie  się ko 
niecznie jeszcze dzisiaj". (To m a być ten  zdrow y odruch m o
ra lności społeczeństwa!).

Równocześnie jakiś brukowiec „za 5 groszy" — żyjący 
wyłącznie z pisania  o rozbojach i kradzieżach — użalił się 
p o d  d a tą  9 października przez zazdrość konkurency jną ,  żę 
inny  brukowiec „gra na niskich instynktach",, drukując parpięt- 
nik „ojca, bezczeszczącego pam ięć  i trupa  swojej córk i"  
i „chcącego  za rab iać  na h ań b ie  swej rodziny!". — O to  szczyt 
kalumnji! ,M .

Katolicka Agencja P rasow a (KAP) — po d  d a tą  13 p a źr 
d z i e r n i k a  przedrukow ała  dosłownie ów artykulik  i ro* 
z!esłała go, jako kom unikat, redakcjom , naiw nie  zawierzywszy,, 
p raw dom ów ności powyższego świstka, k tó ry  skłonił swego ko
leg ę  do  zm iany  sw ego s tanow iska , a lbow iem  ten  „uczciwy*1 
brukow iec  obrzucił zaraz  k lą tw ą pam ię tn ik  Zarem by, acz sam  
drukow ał go uprzednio  z pochw alnym  w stępem!

T łiep o d o b n a  się dziwić, żę tak  ostry n a p a d ,  na książkę 
z  d o m ag an iem  się jej konfiskaty, skłonił w ładzę  do za jęc ia '. 
w drukarni ca łego nakładu, ce lem  rozejrzenia się w jęj, treści 
i o sąd z en ia ,  czy w istocie stanowi o n a  „stek  b ru d ó w "  i / j e s t  
„w ysoce szkodliwą", jak u trzym yw ała  powyżej wymienjfconą 
„zdrow a opin ja",  p o d a ją c a  s iebie  za ta k ą  i „ jednogłośną* s :

W istocie podczas, gdy książka zna jdow ąła  się po d  aresz* 
te m  i wycofana zo s ta ła  z księgarń, rozlała s ię  n a  k redy t  noi 
tatki, p rzedrukow anej przez  KAP z Kurjerka za  5 g roszy , . cała 
pow ódź napaści na  n ieczy taną  przez piszących o niej książkę; 
ą  dom agających  się gw ałtow nie  konfiskaty  tej „obrzydliwości": 
M iano : i,łotr, zasługujący na  pow ieszenie"  p od  adresem'Zażerali
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by, na leża ło  do najłagodniejszych, życzenie szubienicy dla do- 
rpyślnego w spó łau to ra  — do najprzyjemniejszych. Zużyto cały 
n ag ro m ad zo n y  z a p a s  hipokryzji i śliny wścieklizny, aby  u to 
pić w niej „ohydny p am ię tn ik " .  Przeciw o d g ad y w an em u  a u to 
rowi „gorszem u od Z arem b y "  — jak świadczy niem al se tka  
wycinków z p ism  prow incjonalnych , o k tórych  istnieniu p rzed 
tem  nic się nie s łyszało — w yrzucono wszelkie is tn ie jące  
w słowniku L indego  wyzwiska, tak, że zelżony nie znajduje! 
już słów, aby  swoim „przyjacio łom ", którzy wreszcie dow ie
dzieli się o jego  is tn ieniu  i raczyli poraź  pierwszy jego imię wy
mienić, g o d n ie  odpłacić . U bolew ać należy, że zarazie t e g o  
św iątobliw ego oburzenia  uległo w ypadk iem  p e w n e  pism o p o 
ważne, p re te n d u jące  do stw orzenia  „ e p o k i" —wpraw dzie  tylko 
przez zbytek  ufności do jakiejś  n ieznanej n a  horyzoncie d z ien 
nikarskim młodzieńczej gwiazdy, podp isanej nazw iskiem , nie- 
is tn ie jącem  w szeregach  literacko-publicystycznych i n iezna- 
n em  d o tąd  także te m u  pism u: „K. Michalski".

O bdarzony  zbytkiem zaufania  d eb iu tan t  publicystyki 
oczywiście nie odczuł i nie zrozumiał wagi p a m ię tn ik a  Z a rem 
by, jako d o k u m en tu  psychologicznego i psychosoc ja lnego , 
rew elacyjne j jego wartości, jak o  przyczynku do  nas tro jów  
opinji i u s tosunkow an ia  się  jej do kwestyj sprawiedliwości 
i nauki prawa, a znalazł na tom ias t  w książce to, czego w niej 
nie było: rzekom ą chęć „staw iania siebie na wzór cnót chrze- 
śc :jańskich i obyw ate lsk ich", co m oże być  przywilejem  re d ak 
tora  d an e g o  pisma, a le  nigdy nie było w m yślach k a ją c e g o  
się z b łęd ó w  swoich Z arem by. Inne inwektywy ta jem niczego 
K. Michalskiego sto ją  na tym  sam ym  poziom ie nierozum ienia  
rzeczy czytanych, a może tylko obejrzanych  zdaleka („Braw a 
kucharek  z wypiekami n a  twarzy d la  fachow ca na  z im no").  
Cała ta n ag a n k a  na ślepo , bez wzięcia książki do  ręki, jak 
przyznają się wstydliwi krytycy, w o ła jący  do n ieba  i ziemi 
o konfiska tę ,  skończyła się tem , że Sąd  Okręgowy na po s ie 
dzen iu  n ie jaw nem  (t. j. b e z  u d z i a ł u  o b r o n y )  wykreślił 
z książki, zaw ierającej 308 s t r o n i c  druku a ż . . .  52 w i e r 
s z e ,  p o za tem  uwolniwszy ją od  zajęcia. O rg ja  zachwytu i r a 
dości, urządzona z p o w o d u  „skonfiskowania na johydniejsze j  
książki XX stu lec ia" ,  o k aza ła  się przedw czesna.

Pon iew aż na g o spodarczem  (n ie jaw nem ) posiedzeniu  są- 
<dowem z dnia  28-go paźd z ie rn ik a  n iezaw ezw ana s t ro n a  zain
te r e s o w a n a  (a u to r  lub wydawca) nie m ogła  bronić się celo
wością czterech u s tęp ó w  inkrym inow anych  i nikłą ich p ro 
porcją oraz  n iew ażkością w s to sunku  do ducha całości u tw o 
ru, prze to  w ypada  pogodzić się lo jaln ie  z m ia roda jnym  p o g lą 
dem  Sądu, że owych w sum ie  52 wiersze (m niej niż 2 strony) 
stanowiły w istocie uchybienie p rzep iso m  artykułów  214 i 127 
K. K., t. j. n ak azo m  dobrych  obyczajów i p o szan o w an ia  wła
dzy, choćby analogiczne uchybien ia  zna jdow a y się na każdym 
kroku w dzisiejszej śmiałej l i teraturze (Pitigrilli, Celine i t. p.), 
a zwłaszcza w dziennikach, naw ołujących do konfiskaty ks iąż 
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ki, a n aw et gorsze, przepuszczone w ypadkiem  przez surow e si
to  cenzury. Wystarczy jed n ak  ten  drobiazg , aby hipokryzja 
i oszczerstw o żerowały  na  nim w dalszym  ciągu i ze s ro m o t
nej porażki swojej uczyniły rzekom y triumf oca len ia  „zdrowej 
opinji" , gdy wyzwolona książka n iebaw em  ukaże się p o 
now nie .

Czegóż bow iem  m ożna spodziew ać się po  p ism ach w ro
dzaju „T em po d n ia“ , w k tórem  pod d a tą  15 października 
(nr. 190) d z ienn ika rze  w re s tau rac ji ,  gdzie  w przeddzień  za a 
resz tow ano  m orderczyn ię , piją dżin, pisząc: „z obowiązku
dziennikarsk iego  napiliśmy się rozgrzew ającego dżinu z tej s a 
mej butelk i,  z której ona piła".

Tak rozum ieją  swój „obow iązek  dziennikarski"  ludzie, 
którzy d o m ag a li  się z p ia n ą  na ustach konfiskaty nieczytanej 
przez nich „ohydnej"  książki Zarem by na podstaw ie  sam eg o  
tytułu, a lbow iem  „spowiedź dopuszczalna jest tylko przed kon
fes jo n a łem ",  a pon iew ieran ie  czci ludzkiej dopuszcza lne  jest 
na każdym rogu  ulicy, gdzie stoi b uda  ze świstkam i bru- 
kowemi.

Leo Belmont

P. S.
LIST MARJANA WAWRZENIECKIEGO

Jeszcze  przed orzeczeniem  S ąd u  O k ręg o w eg o — zostałem  
n ie sp o d z ian ie  zaszczycony listem zn ak o m iteg o  m alarza  i w iel
k iego uczonego, członka komisji Tow. Naukowych w W arsza
wie, Poznaniu, Krakowie, M iędzynarodow ego Instytutu Nauk 
Antropologicznych, M a r j a n a  W a w r z e n i e c k i e g o .  Ten 
człowiek n ieskaz ite lnego  ch a rak te ru  i niezwykłej śmiałości po 
glądów, pisze p od  d a tą  27.X co n a s tę p u je : '

(Pozw alam y so b ie  ujawnić ten  list, poniew aż zapy tany  
przez nas  autor,  czy upoważnia nas do w y d ru k o w an ia  odparł: 
„Nigdy nie piszę prywatnie inaczej, niż myślę i gotów jestem  
głosić publicznie pod odpow iedzia lnością  w łasnego  sumienia").

L. B.

Szanow ny Panie!

P iszę p o d  w rażeniem  „Spowiedzi Ojca" (Zaremby).
P roszę  mi wybaczyć, że artyście i pisarzowi tej m iary co 

szanow ny  pan, oraz człowiekowi serca, k tó rego  wysoko szan u 
ję, ośm ie lam  się przedstaw ić  m oje p ros te  szczere w rażenia .

Książka bez wzgięgu, kto ją pisał i k to  ją uzupełnił, robi 
wrażenie d o n i o s ł e g o  o b y w a t e l s k i e g o  c z y n u .  
Ma wielkie i g łębokie znaczenie pedagog iczne .  Daje czytel
nikowi o b r a z  ż y c i a .  Życia człowieka, m óże niew ólnego 
od tego, co l u d z k i e ,  aje pod  wpływem serdecznego  bólu 
i m oralnego  zgnęb ien ia ,  m ówiącego szczerze i o twarcie, co 
i jak  było.

J a  najwyżej w pisarstwie s taw iam  „praw dę".
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\Żyęie jęs t  obecn ie  tak  złożone i tak  zawiłe, ty le  ro z m a
itych ćżyiinikóW isplotło s ią  w jeden  kłąb, że za dobrodzie j
stwo uw ażam , gdy odw ażne  p ióro  ten  kong lom era t chociażby 
f ra g m e n ta m i  p rzedstaw i.

J ak aż  o g r o m n a  n a u k a  i k o r z y ś ć  z t a k i e j  
k s i ą ż k i  d la  rozu m n eg o  czytelnika! To coś, jakby la ta rn ia  
m orska w śró d  burzy i ciemności.

Książkę tak ą  da łbym  synowi i córce, aby  po zn a li  t e 
rafy, na  k tórych rozbija  się człowiek poziom u Zarem by. 
f \  przecież ludzi tak ich—„m nogość"!

„Pófnografja!"—  szukałem  jej, i p rócz p r a w d y  n i e 
u b ł a g a n e j  ż y c i a ,  nic p o d o b n e g o  n ie  zna lazłem .

flle  u jaw niono  i n ap ię tn o w a n o  to, co jest zakałą naszej 
brukówej p rasy  — gonitw ę za n i e z d r o w ą  sensac ją ,  gran ie  
n a  nerw ach  dla p o c z y  t n  o ś c i .  Wszystko i wszystko d la  
m iłego  grosza .

Znalazłem  n ap ię tn o w an ie  oschłego  b iu rokra tyzm u i zb la 
zo w an ą  cyniczną p a le s t r ę  w pewnych w ypadkach.

Książka jes t  w yrw aną k a r tą  z życia — m a nerw  i pu lsu je  
żywą krwi^. To nie m ydełkow aty ,  mdły, p rzesycony paczulą 
rom ans ,  — to ryk człowieka, bo leśn ie  z ran ionego, k tóry  o p o 
wiada o sw ojem  człowieczeństwie, o swoich ułom nościach, 
u s te rk ach  i słabości — opow iada ,  by ulżyć sercu, ale m oże 
n aw e t  n ied o cen ia ,  jako o g ro m n ą  k o r z y ś ć  p r z y n o s i  
t e m  o p o w i a d a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w u !

Jeżeli  Leo B e lm ont do tej książki przyłożył sw oją  rękę  
i wycisnął na niej znam ię  sw ego  talentu, cześć mu. Poparł  
i podniósł c z y n  s p o ł e c z n y ,  d o n i o s ł y  o b y w a t e l s k o ,  
czyn, za k tóry  spo tka  go kiedyś n a l e ż n e  u z n a n i e  r o 
z u m n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Wyrazy g łęb o k ieg o  szacunku  i pow ażan ia

W edług  w skazów ek R ubakina po d an y ch  w broszurze  
„Kak i z kakoj celju cz ita t’ knigi"  (Jak  i w jakim celu 
czytać książki) każdy m oże uzyskać w ykształcenie. Nawet 60-cio- 
letni an a lfabec i  m o g ą  się uczyć i rozwijać sw ą in teligencję,  
nietylko bardzo  zdolni, lecz również p rzec ię tn i.  N iem a czło
wieka, k tó ryby  n ie  zd o ła ł  osiągnąć p o s tęp u .  Może to  uczy
nić b ez  większych środków, w łasnym  wysiłkiem, p rzez  samo- 
uctwo.

Człowiek zd o ln y  po tra f i  przeczytać rocznie o d  50 do 75

*) Patrz W .,P. N. 39: Książka jako czynnik Myśli Wolnej.

27.X.1933 r. (— ) M arjan W awrzeniecki
uczeń Jana M atejki
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książek  naukow ych, przyczem  o 300 s tronicach każda; ną prze
czytanie codz ień  po  40 — 65 stronic pośw ięci około 2-ch go
dzin. Mniej zdolny  będzie p o trzeb o w ał dw a razy więcej czasu, 
a le  — m oże wybrać dzie łka  krótkie i łatwiejsze.

Sztuka sam okszta łcen ia  p o leg a  na tem , żeby nauczyć się 
korzystać  z książek, W iedzę trzeb a  przyswoić sobie, p rzepo ić  
n ią  całe swe życie. Nie wystarczy p am ię tan ie  w iadom ości 
książkowych. T rzeba  je zrozumieć i w edle  nich p o s tęp o w a ć .

; Przy układaniu  p lanu  sam okszta łcen ia  należy rozrpżniać 
pojęcia ;  po zn an ie  nauki, poznaw an ie  książek, poznaw an ie  ży
cia. Nauki, książki, to  środki, w iodące  do celu.

W dążen iu  do w szechstronnego  p o zn aw an ia  życia t rzeba  
p row adzić  p racę  nie według odrębnych nauk , lecz według za- 
g ąd n ień ,  i poszukiwać odpow iedzi u różnych nauk. Kto chce 
p o zn ać  ciała  niebieskie, za in te resu je  się  n ie ty lko a s t ro n o m ją ,  
lecz również h is tó r ją  as tronom ji,,  zw iązaną z dziejami ludzko
ści: 'jej dążeń i cierpień, odkryć, p rzesąd ó w  i p rześ ladow ań , 
z rozw ojem  żeglugi i gospodarki. Pociągn ie  go także psy- 
ćho log ja  badaczy, po trzebne  mu b ę d ą  w iadom ości ' z fizyki
i z wielu innych-nauk . ’ ' , u ''. : " ''V , . V * .
S-- , T v ż-U >, ; b a ’on

d I rzebą s i ę • przyzwyczą i c  do scisłego -odrążnianja, , ;faM:ów,
i sądów , d5> .op ie rań ią  sw ego zdania na  faktach. Dobrze ;; je s t

htetorją pojąć, rz ę ; znaczeniemi£rjj$y|t j-...$£■ ,ngj,
uce. Trzeba się s ta rać  zrózgm iećMijaki ^wpłyjy i WWłMftfe nWJta
ęnfllHj. -.?yęia P0 .sam ouka, p ra ąn ien ią  T dążen ia  iudzii. Trzeba
p am ię tać  o tern, j a k  łatwo 0 ‘sąd' stro'nnićz.y. .Żbljżac się ku
ąągadnieh iórn  i lu d z io m 'z  przyjacielskim ’ .zam i^ d m  'szukania
sp raw  wspólnych, ząjęć pokrew nych. ’
s-.;: d 0k .czy tać?  Zaczynaj od  iksiążek, ,które cię n a jb ard z ie j
zaciekaw iają  i dbaj o utrzym anie za in te resow ań . Przechodź 
od  tem;atu. do tem atu  w ed le  tego, jak się wiążą -w tw ejm yśli .

Przy dob ieran iu  książek naieży p am ię tać ,  że książką o d -  
p ow iędn ia  .to ta, k tó ra  od p o w iad a  twoim, właściw ościom, za

s o b o w i  \yiedzy, u p o d o b an io m , Poznaj s ieb ie  b;szpkajrksiążęk> 
nap isanych  przez au to rów , najbardziej do  ciebie, zbliżonych 
u p o d o b an iam i,  ch a rak te rem . Trzętią p rzem yśleć  treść przeczy- 
nych książek, s ięgając  -do w łasnych  przeżyć i spostrzeżeń . .

Rozmawiaj o twych przem yślen iach  i przeżyciach, Urzą
dzaj w spólne czytan ia  i dyskusje  w gronie przyjaciół* ż  k tó
rych każdy przeczyta tę s a m ą  książkę lub inne  książki o tem  
sam em  zagadn ien iu .  Należy d b ać  o rozszerzan ie  sw eg o  w idno
kręgu . Czytajcie książki z różnych dziedzin;. R ów no leg le  
z książkami naukow em i należy czytać d obrą  beletrystykę: po 
m o że  n ie jed n e m u  ona w chłan iać  now e idee . Nie zamykaj się. 
czytelniku w sam otn i — bierz udział w pracach społecznych, 
zwłaszcza spółdzielczej i ośw iatow ej. Przy takiej działalności 
życie s ta n ie  się p iękniejsze, świat się rozszerzy, — ja k  mówi 
R ub ak in  — ukaże się praw dziw a g o d n o ść  człowieka.

Nie m ożna  się  ograniczać do rozważań naukow ych . Trze
b a  z a p o z n a w a ć  się ze sz tuką  i l i te ra turą . O dsłan ia ją  one
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ta jem nice  życia ludzi i narodów, rozszerzają  p o g ląd  na św iat  
i człowieka.

Należy przem yśleć  s to su n ek  człowieKa do człowieka, jego 
is to tę  i pod łoże  w zw iązku z zużytkow aniem  wiedzy. „N au k a— 
mówi Rubakin  — je s t  jak  topór, — przydatny  przy b udow ie  
domu, lecz używ any także  jako narzędzie m ordu .  Trzeba uży
w ać nauki, jako narzędz ia  D obra" .

„Każdy m a  prawo do nauki, do  rezu lta tów  wytrwałej 
i męczącej pracy uczonego, który zm arł z głodu w śród  
nędznego  żywota. Każdy człowiek, pow iada  Paw eł Lafargue, 
m a  p raw o nap e łn iać  swój mózg w iadom ościam i naukow e- 
mi, p raw o, k tórego  kapitaliści sam i z resz tą  nie nadużywają. 
Nietylko bow iem  nie in teresu je  ich rozwój nauki,  lecz szczycą 
się naw et sw ą n ieśw iadom ością ,  jak  ongi feodaln i baronow ie, 
k tórzy  zasad za li  swój honor na  n ieznajom ości p isan ia .  Uwa
żają  uczonych za n u d n e  stworzenia, rów nie  n iezg rab n e  jak  
i n ieokrzesane; pozw alają , aby  im po  śmierci sp ra w ian a  
w sp an ia łe  pogrzeby, ba! naw et aby s taw ian o  pomniki, lecz 
za życia uczeni powinni według nich zagrzebyw ać się w g ab i
ne tach  i labo ra to r jach  i uw ażać się z a d o ś ć  szczęśliwych, ż e  
w olno im o d d aw ać  się w łasnym  fan tazjom , tak  bow iem  bur- 
żuazja nazyw a naukow e b ad an ia .  Tylko osły i ci uczeni, którzy 
po  części są  in trygantam i i oszus tam i,  dochodzą do  pow szech
n eg o  szacunku i dobrze  płatnych stanowisk".

N auka  je s t  s łużebnicą kapitalisty, musi być w każdej 
chwili i wszędzie na jego  rozkazy i za sw e niezliczone odkry
cia nie d o s ta je  z łam an eg o  sze ląga, chociaż odkrycia te 
tak  wiele się przyczyniły do wzrostu  po tęg i kapitalistycznej. 
N auka, n iegdyś m onopo l kap łanów , była s ta ra n n ie  ukryw ana 
p rzed ludem . Technika rzemieśln icza była tajem nicą, którą 
tylko dla członków cechu o d s łan iano  po kró tszym  lub d łuż
szym czasie p róby .

Hegel, o s ta tn i  z wielkich filozofów według w yrażenia  En
gelsa, sądził, że nazw a człowieka wykszta łconego przystoi tyl
ko tak im  ludziom, którzy po traf ią  zrobić wszystko, co inni ro 
bią. W ypowiedział on w innej tylko form ie przysłowie s ta ro 
żytne: „M ędrzec potrafi wszystko porządn ie  zrobić, a naw et 
u g o to w ać  soczewicę".

A rysto te les  kładł nacisk na to, że wykształcenie p raw d z i
we zgoła nie po trzebuje  świadectw, ponieważ zdobyw ane jes t  
dla s a m e g o  w ykszta łcenia , a nie dla jakichś celów praktycz
nych. Otóż w ykształcenie tego  rodzaju  ogran iczone  jes t  w na- 
szem  społeczeństw ie  zawsze tylko do garstki ba rdzo  nielicznej. 
Z nakom ita  większość ludności musi przerywać naukę  w m ło
docianym wieku i c a łą  resztę  sił zużywać wyłącznie n a  zdoby
w anie środków  utrzym ania . P om im o to wszystko jed n ak  i p o 
m im o tych niezliczonych zarzutów, k tó re  spólczesnej ośw iacie  
ludowej u nas  m ogą być pos taw ione ,  jest rzeczą  wagi p ierw 
szorzędnej,  że klasa robo tn icza  w miastach, n a leżąca  do  róż
nych związków zawodo.vych, umie czytać i pisać.
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„Wszystkie w dziejach świata największe umysły zaw dzię
czają  wielkość swą sam okszta łceniu . Szkoła i un iw ersy te t 
w ydają fachowców , lecz nie tworzą jeszcze wyższego typu in
te l igenc ji"—jak słusznie zaznaczył J. Wasowski w swej b roszu 
r z e  „Światło In telek tu" .

„Dzięki swoim  właściwościom, sam ouk  m oże bardziej in
dywidualizować — jak pow iada A dam  M ah rb u rg —sposoby  zdo
byw an ia  wiedzy, niż szkoła, która niweluje um ysły  za pom ocą  
sw ojego  program u: m oże kierow ać się osobis tem i u sp o so b ie 
niami i o wiele proście j zmierzać do celu, oszczędzając sobie  
p racy  i sił zużywanych w szkole na  rzeczy p rog ram ow e, ale 
częstokroć d la  d an eg o  umysłu b ezp łodne .  S am ouk  nie zn a  
przym usu  i dla tego  m oże chadzać w łasnem i d rogam i.  Życio
ry sy  wybitnych sam ouków  szczególnie  uw ydatn ia ją  tę ich 
przew agę , a z resztą  każdy wybitniejszy umysł, każdy sp ec ja l i 
s ta  jest w przew ażnej części sam ouk iem  i wie dobrze, jak 
szczupłą ro lę  odegrały  tu p rog ram y  szkolne i jak  wielką jest 
ro la  osobistych skłonności i sp o so b ó w  b ran ia  się do rzeczy".

G enja lny  fizyk Michał F a ra d ay  powiedział: „Kto chce d o 
brze m yśleć , ten  powinien n asam p rzó d  p o d d ać  się tyranji cu
dzej myśli". J e s t  to  g łęboka p raw da  psychologiczna i p e d a 
gogiczna, k tó rą  warto  często sob ie  ro zp am ię ty w ać  i d la  k tó 
rej nie brak  przykładu. Między wielu innem i J a n  Ja k ó b  Rous
se a u  w swoich niezrów nanych  „W yznaniach" własnym przykła
d em  wym ownie ilustru je  tę  praw dę. Bardzo upow szechn io 
n e  jest m niem anie ,  jakoby  R ousseau  nagle, bez wszelkich 
w stępnych  s tudjów  i mozołów, w ystąp ił  jako  oryginalny my
śliciel i świetny pisarz. Rzecz p ro s ta —tak nie było, tak  nigdy 
nie bywa. P om ińm y już te  t ru d y  i noce b ezsenne ,  jakiem i 
ten  pisarz, według własnych wyznań, okupił każdą s tronicę, 
każdy frazes pism  swoich. Ale, oto, co sam  mówi o tym 
ok re s ie  m łodości swojej, k ied y  się z z ap a łem  sam ouka  oddał 
czytaniu a raczej p oże ran iu  książek. „W padła  mi do rąk  książ
ka c jca  L am iego  p. t. „Rozmowy o wiedzy". Był to ro d za j  
w stępu  do nauk. Czytałem  ją raz po raz  b ez  końca; p o s ta 
now iłem  o b rać  ją sobie za przewodniczkę. W brew  ów czesnem u 
stanow i sw ojem u, a raczej dzięki jem u, uczułem wielki p o p ę d  
do studjów  i, b io rąc  każdy dzień za ostatn i w życiu, p ra co w a
łem  z taką  zawziętością , jakbym  miał żyć wiecznie... Zaczą
łem  od książek filozoficznych jak: Traktat L ocke’a, p ism a Leib- 
nitza, Kartezjusza i innych. N iebaw em  zauw ażyłem , że w szy
scy ci p isarze  byli w ustawicznej p raw ie  sprzeczności ze sobą, 
w o b ec  czego pow zią łem  dziwaczny pro jek t p o godzen ia  ich 
pog lądów , co opłaciłem  znacznym  m ozołem  i s t ra tą  czasu. 
D oznaw ałem  z a m ę tu  w głowie i nie czyniłem pos tęp ó w  
w przedsięwzięciu. Wreszcie, odrzuciwszy tę m e to d ę ,  chw yci
łem  się n ierów nie lepszej, której też przypisuję wszystkie o s iąg 
n ię te  p o s tęp y ,  p o m im o  braku  zdolności; przedew szystk iem  to 
jest pewne, że zawsze m ia łem  bardzo  m ało  zdolności do  n au 
ki. Wziąłem sobie  za praw idło , żeby przy czytaniu każd eg o
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au to ra1 p rzy jm ow ać i śledzić jeg o  poglądy, nie wikłając w to 
swoich własnych, ani cudzych, i n ie  krytykując . P ow iedz ia łem  
sobie: zacznijmy od  zdobycia zapasu  poglądów , prawdziw ych 
lub fałszywych, a le  określonych, w nadziei, że w yposażym y 
w nie sob ie  g łow ę do s ta teczn ie  i dop iero  w ted y  będz iem y  je  
mogli porów nyw ać i wybierać. W iem  dobrze, że m e to d a  ta 
m a swoje s tro n y  u jem ne, a le  je j zawdzięczam  p o w o d z e n ie  
sam ouctw a . Gdy tak  pośw ięc iłem  lat k i lka  m yślen iu  tylko 
ściśle p o d  k ierow nic tw em  cudzych myśli i, że ta k  powiem, bez  
rozs trzygan ia  i praw ie  bez  rozum ow ania ,  p rz ek o n a łem  się , że 
zdoby łem  dość roz leg ły  zasób  wiedzy podstaw ow ej, ażeby już 
wystarczyć sam em u  so b ie  i o d d a ć  się rozm yślan iu  bez cudzej 
pom ocy . Kiedy zaś później podróże  i rozm aite  sp raw y p o 
zbawiły m ię  m ożności k o rzy s tan ia  z książek, o d d aw a łem  się 
rozm yślaniu  tego , co przeczytałem, w ażeniu  każdego  szczegó
łu na  w adze w łasn e g o  rozumu i zdobyw ałem  się n iek iedy  na 
sądy  krytyczne o pog lądach  mistrzów swoich".

„Rozum p rzez  b łęd ó w  zdobyw a się m ęk ę"  — pow iedzia ł 
G oethe.

„Kto nie m a  odw agi błądzić, ten  praw dy nie zdobędz ie" .  
A co m ożna pow iedzieć o Balzaku; jak on błądził w życiu 
przy zdobyw aniu  wiedzy i sławy. Nie miał Balzak istotnie 
łatwości p isan ia .  „Ze wszystkich s tron  krzyczą mi, że n ię  
u m iem  pisać"... zwierza się z podrażn ien iem  w liście do p a 
ni Hańskiej: in te resu jące  zwierzenie z ust  pisarza, który już 
wówczas jed n y m  był z najg łośniejszych pisarzy  w e Francji 
i w Europie! „To jes t  s t ra sz n e —zwierza się da le j—skoro już 
to  sobie  pow iedzia łem  i skoro obracam  dzień  na now e p race  
a noc na p o p raw ian ie  dawnych".

Boy-Żeleński w sp o m in a  o Balzaku, że korekty  popraw ia ł  
b ez  końca. Korekty te  j ed n ak  m iały  o g ro m n e  znaczenie dla 
twórczości i dla właściwości stylowych Balzaka. To, co o d 
daw ał za p ierw szym  razem  do druku, to  był ledwie szkic; 
popraw ia jąc  korek tę  dopisyw ał wyrazy, zd an ia ,  ustępy, s tron i
ce i znów  oddaw ał do drukarni; w następne j ko rekcie  toż 
sam o, i tak, po  kilka razy. K orektę każdej s tronicy  o d d aw an o  
m u na wielkim arkuszu  papieru , który wracał za rysow any  d o 
p iskam i, strzałkam i, odsyłaczam i we wszystkich k ierunkach . 
„Pracu ję— mówi o sobie  Balzak  — 18 godzin n a  dobę .  Z a
uw ażyłem  b łęd y  stylu, które szpecą „Jaszczura"; p o p raw iam  go, 
aby  był bez skazy, ale, po  dwóch m ies iącach  pracy, po  wy
d rukow an iu  now ego  w y d an ia ,  sp o s trzeg am  jeszcze setki b łę
dów". Ale w zam ian , k iedy zw ażym y b o g ac tw o  t re śc i— m ów i 
B oy—dla  której Balzac, n ie  m ając  w tem  poprzedn ika, m usia ł  
zna leźć  nowy wyraz, m usiał żłobić w języku now e drogi".. .  
Tak więc, dwaj wielcy sam oucy  — filozof R ousseau  i p isarz  
Balzak — godzą  się  na jedno , bo  przem aw ia za nimi żelazna 
wola. „L udz iom  nie brak  siły, ale brak  woli" — powiedział 
W iktor Hugo. Galileusz był chirurgiem, a jed n ak  jego  wol
nym chwilom nauka  zawdzięcza cały szereg naczwyczaj d o 
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niosłych odkryć. Wynalazł m ikroskop i te leskop, rozszerzając 
naszą  wiedzę za rów no  o tym, co jes t  najw iększe, jak i o tym, 
co na jm niejsze  w naturze.

Za czasów Dantego każdy prawie, kto za jm ow ał się li te
ra tu rą  we Włoszech, był jednocześn ie  ciężko p racującym , le 
karzem  lub handlującym . Dni Aleksandra H um bold ta  były ta k  
w ype łn ione  przez  obowiązki, iż pracom  naukow ym  m ógł po 
św ięcać tylko noce i poranki.

„ J e d n a  godzina  codziennie , wyrwana płochym  za jęciom  
i odpow iedn io  użyta, m oże człowieka średnich  zdolności z a 
znajom ić d o k ład n ie  z jakąś  gałęzią wiedzy. W ciągu godziny 
dz ienn ie  m ożna przeczytać uw ażnie 20 stronic, czyli 7000 s t ro 
nic rocznie, t. j. około 18 grubych tom ów. Godzina dziennie 
m oże zm ienić próżniacze w egie tow anie  na  pożyteczne i szczę
śliwe życie, m oże n iezn an eg o  człowieka uczynić s ław nym , 
n ieuży tecznego  — dobroczyńcą ludzkości. Jeżeli  tylko ktoś 
m ąd rz e  w ybierze, to  s tud ja ,  poszuk iw ania  i badan ia ,  które 
p o c iąg n ie  za  so b ą  jego praca, podn iosą  jego  charak ter i p rz e 
kształcą jego warunki życia".

P rzedew szystk iem  m usim y przyznać, że najw iększem  złem  
w każdej zm arnow ane j  godzinie  jes t  nie s t r a ta  czasu, lecz 
s t ra ta  energji, k tóra ginie bezpoży teczn ie .  Próżniactwo rdzą 
pokryw a nerw y a m ięśn ie  pozbaw ia  sprężystości. Praca jest 
sy s tem em , próżniactw o — bezładem .

„ J e d e n  tylko w a ru n ek  is tn ie je—pow iada  S ch o p en h a u e r  
— ażeby czytać rzeczy dobre: nie czytać złych, gdyż życie jest 
k ró tk ie ,  a c z a s  i siły są ograniczone. Nigdy nie m ożna  za 
m a ło  czytać złych książek i nigdy dosyć rzeczy dobrych". 
To też  S ch o p en h au er  wogóle nie radzi czytać pam fle tów  p o li
tycznych i religijnych, ro m an só w  i poezyj, cieszących się j e 
dynie uznaniem  chwili i ginących z nią razem  na wieki.

Ażeby się nie zgubić w tym olbrzym im  labiryncie dzieł 
i au to rów , prof. W ład. Spasowski radzi wziąć sob ie  za  z a sad ę  
czytać to  tylko, co o d p o w iad a  szczerym  naszym  in te re so m  
duchow ym  i p o zo s ta je  w jakimkolwiek związku z naszym  za
w odem  lub wybranym  p rzedm io tem  studjów .

Ludwik P as teu r  pow iedzia ł kiedyś w m ow ie do  szkockich 
pisarzy: „Jakąko lw iek  obierzecie  karjerę, postaw cie  sobie 
w niej cel wzniosły. Miejcie kult wielkich ludzi i wielkich 
rzeczy". „Ponieważ m e to d a  sam o k sz ta łcen ia  musi być indywi
d u a ln a ,  dobrze ted y  zrobi sam ouk , jak poucza Wł. S pasow 
ski — jeśli rozpocznie  od przeglądu  różnych m e to d  i dróg, 
jakiemi wielcy sam oucy  dążyli do  osiągnięc ia  swych celów, 
jeśli zacznie od s tud jow an ia  życiorysów, spow iedzi, wyznań 
i autobiografij  duchowych przew odców  ludzkości. Oni również 
pos tępow ali  w ten  sposób" .  M ontaigne, Kartezjusz, Spinoza, 
Marx, Gorkij, Tołstoj, b rac ia  Reclus, Proudhon, D ietzgeń i długi 
szereg innych znakom itych pisarzy i fi lozofów—wszyscy oni 
żywili g łębokie uczucie wdzięczności i czci d la  wielkich d u 
chów przeszłości, wszyscy kształcili się na słynnych życiory
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sach  P lu tarcha . Wielcy myśliciele i rew olucjoniści ducha i p o 
stępu! S ą  to ludzie — pisze Ignacy Radliński, k tórych m yślom  
o d p o w ied n ie  w ykszta łcenie n ad a ło  siłę niezwykłą i polot,  k tó 
rym um iłow an ie  wiedzy i c iekaw ość  badaw cza użyczyły n ie 
d o s tęp n e j  d la  wielu wytrwałości; którzy uszlachetnieni wiedzą, 
wzmocnieni p ra cą  n au k o w ą  i spo łeczną ,  potrafili  wznieść się 
p o n a d  p o jęc ia  w spó łczesnego  sobie  ogółu, a w obliczu doc ie 
kanych za g ad n ień  i urzeczywistnianych ideałów przyszłości 
o śm ie la ją  się, n aw e t  p o d  grozą nędzy i śmierci, zdz ierać  
m askę  praw dy z k łam stw a, m ask ę  szczerości — z obłudy, 
m ask ę  m ądrośc i — z ob łędu  lub sza lb iers tw a". 1 d la tego  
w łaśnie nasze  za in te re so w a n ie  i n asza  sym patja  d la  bohate-  
te ró w  ducha  i dla b o h a te ró w  miecza, k tóry w m inionych s tu 
leciach walczyli o un ices tw ien ie  w szelkiego wyzysku i ucisku, 
m oże tylko w zrastać, sk o ro  p o zn am y  z książek b iograf icznych  
(t. j. z op isu  życia wielkich myślicieli i rewolucjonistów) n ie 
tylko ich idee  i czyny, lecz zrozum iem y ich także na  tle ich czasów.

Każdy bow iem , kto p ragn ie  zap o zn ać  się z li te ra tu rą  
socja lis tyczną lub w olnom yślicieiską, m usi to  uczynić według 
o k re ś lo n eg o  p lan u .  Musi w ięc n a jp ie rw  rozpocząć p racę  od 
broszur krótkich i przystępnych . P o te m  d o p ie ro ,  gdy się n ie
je d n ą  myśl so c ja ln ą  lub z dziejów myśli wolnej przetraw i, 
p rzystąpić  m ożna  z poży tk iem  do ęzytania kapita lnych  dzieł 
Spinozy, Marxa, Engelsa, K au tsky’ego, Reinacha, Cunowa 
K ropotkina i wielu innych. Dzieła tych au to rów  są  klasyczne. 
Niech się więc nikt nie da je  zrażać sąd em , że książki tych 
p isarzy  są zbyt t ru d n e  dla średn io  p rzygo tow anego  czytelnika. 
To p rz e sąd  mieszczański, że nauka jest n iezm iern ie ,  po n ad  
m iarę  d la  robo tn ika  tru d n a .  Każdy robociarz  musi przez 
w łasną  p rak ty k ę  czytania zwalczać p rzesąd y  wszelkiego rodzaju, 
które m u zag rad za ją  d rogę  do wiedzy*).

W iedza społeczna — tw orzy  nowy typ o b y w a te la —jed n o 
stkę uspo łeczn ioną  i spo łecznie  twórczą. Tó też każdy oby
watel, k tóry  b ierze  udział w życiu społecznem , m usi zwrócić 
baczną  uw agę  rów nież  na książki z historji socjalizm u i w alk  
społecznych. Kto zaś chce zdać sobie  sp raw ę  z tego, czem u 
religja nie m oże dziś zas tąp ić  w iedzy wogóle, a w szczegól
ności wiedzy spo łecznej,  n iecha j za p o zn a  się z dziejami myśli 
i w ierzeń  religijnych, z kolejam i myśli ludzkiej od n a jd aw 
niejszych pojęć  o świecie aż do dzisiejszego p o g ląd u  na świat, 
fl m oże  przez  czytanie tych książek przyczynimy się w czem 
kolwiek do p o s tęp u  i d obra  ludzkości...

„Lecz czy życie uwieńczy pow odzen iem  usiłow ania nasze 
czy nie, trzeba, aby każdy m ógł pow iedzieć  sobie, dochodząc  
d o  kresu: rob iłem , co m o g łem " .

W. Poniecki

*) D la  u ł a t w i e n i a  m n i e j  o c z y t a n y m  i p r z y g o t o w a n y m  w o l n o m y ś l i c i e 
l o m  b a r d z o  c h ę t n i e  r e d a k c j a  W o l n o m y ś l i c i e l a  P o l s k i e g o  l u b  Z a r z ą d  
Z w i ą z k u  M y ś l i  W o l n e j  u d z i e l i  w s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  i p o r a d  w  s p r a w i e  
d o t y c z ą c e j  —  c o  c z y t a ć ?

**) A r t y k u ł  n i n i e j s z y ,  j a k  r ó w n i e ż  z a m i e s z c z o n y  w n - r z e  3 9  był  
t e m a t e m  o d c z y t u  a u t o r a  w  P. Z. M. W. w d. 17.4.1930 r.
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P o l s k a  A k a d  em ja L i te r a tu r y
Uchwałą Rady M inistrów z dn. 29 września r. b. zos ta ła  

p o w o ła n a  do  życia Polska f lk ad em ja  Literatury, której inau 
guracy jne  p o s ied zen ie  odbyło  się w dniu 8 b. m. w sa lonach  
P rezyd jum  Rady Ministrów.

Wg. tej uchwały, u tw orzen ie  P. A. L. m ia ło  na  celu z a- 
p . e w n i e  n i e  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  n a l e ż n e g o  s t a 
n o w i s k a  w ż y c i u  n a r o d u ,  o d p o w i e d n i e g o  d o  
j e j  w i e l k i c h  z a s ł u g  w p r z e s z ł o ś c i ,  wywyższenie 
jej jako narzędzia ,  poprzez  k tóre  w ypow iada  się dusza narodu  w 
n ajbardz ie j  idealnych p ierw iastkach , umożliwienie p isarzom  po l
skim oddzia ływ ania  n a  społeczeństw o w k ierunku  w zm ożenia po 
czucia pańs tw ow ośc i polskiej o raz w spó łpracę  z rz ąd em  n ad  b u 
do w ą przyszłości p ań s tw a  polskiego. Ma o n a  re p rez en to w ać  pol
skie p iśm iennic tw o ar tystyczne, wypow iadać o p in ję  w sp raw ach  
języka , l i te ra tury  i kultury polskiej, p rzyznaw ać n ag ro d y  li te rac
kie i s ty p en d ja ,  w spó łp racow ać  z w ładzam i pańs tw ow em i „dla do 
bra  kultury i sztuki polskiej", po d e jm o w ać  wydawnictwa poświęco
n e  polskiej twórczości artystycznej i.t. d. Będzie  to więc insty tuc ja  
pow ażna, o dużym  au to ry tecie .

A k a d em ja  składa się z 15 „n ieśm ier te ln y ch " ,  z których 
ośm iu  m ianow ał rząd, a s iedm iu  wybrali nom inaci. W sk ład  jej 
weszli: W acław  Sieroszewski, prof. T ad eu sz  Zieliński, Karol Hu
b er t  Rostworowski, L eo p o ld  Staff, dr. T ad e u sz  Boy-Żeleński, W ac
ław B erent,  Z enon  Przesmycki (Miriam), Zofja N ałkow ska, Ju ljusz  
K aden-B androw ski,  prof. Ju ljusz  Kleiner, Karol Irzykowski, 
W incenty Rzymowski, Je rzy  Szaniaw ski, P io tr Chojnowski 
i Bolesław L eśm ian .  G odności akadem ików  są  dożyw otn ie .  
P rezesem  P. A. L. został Wacław Sieroszewski, w iceprezesem  
L eopo ld  Staff, sek re ta rzem  J .  K aden-Bandrow ski.  Andrzej 
S trug  odm ówił wejścia do  Akademji, s to jąc  k o n sek w e n tn ie  na 
opozycy jnem  s tanow isku  w stosunku  do o b ecn eg o  rząd u .  Ka
rol Irzykowski, stały w spółpracow nik  opozycyjnego „R obotn ika" , 
je d n a k  do Akademji wszedł.

Osobiście  najw iększą n a m  sprawił sa tysfakcję  wybór do  
A kadem ji najw ybitn ie jszego  o b ec n ie  w Polsce pisarza sp o łe 
cznego, dr. B oya-Żeleńskiego, z czego kler i en d ec tw o  są  m o c 
no n ie z a d o w o le n i1).

1) N p .  „ P r z e g l .  k a t . "  (N r .  44)  s t r a s z n i e  u b o l e w a ,  ż e  d o  A k a d e m j i  w s z e d ł  
W . R z y m o w s k i  „ o d z n a c z a j ą c y  s i ę  n i e n a w i ś c i ą  d o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o " ,  
a  n i e  w s z e d ł  ż a d e n  z r e p r e z e n t a n t ó w  „ l i t e r a t u r y  k o ś c i e l n o - r e l i g i j n e j ,  k t ó r a  
p r z e c i e ż  o d g r y w a ł a  i o d g r y w a  o l b r z y m i ą  r o l ę  w ż y c i u  n a r o d u " .  O d g r y 
w a ł a ,  o w s z e m ,  j e n o  n i e  w  d u c h u . . .  k u l t u r y  p o l s k i e j .  K a d e n  B a n d r o w s k i —  
z d a n i e m  „ P r z e g l ą d u  k a t . "  —  „ w y r z ą d z i ł  n a r o d o w i  n i e p o w e t o w a n e  s z k o d y ,  
h o ł d u j ą c  s w o i s t y m  p o g l ą d o m  n a  i s t o t ę  d o b r a  i z ł a " .  B e z  R o y a  „ n ic  s i ę  
d z i a ć  n i e  m o ż e  n a  n a s z y m  „ O l i m p i e "  l i t e r a c k i m " .  N a ł k o w s k a  „ n i e s t e t y ,  
k r o c z y  d r o g a m i ,  k t ó r e  w i o d ą  k u  m a n o w c o m  s p ó ł c z e s n o ś c i "  ( c z y l i  n i e  m a  
w  s o b i e  n i c  z m a n o w c ó w  ś r e d n i o w i e c z a ) .  I r z y k o w s k i  „ s o c j a l i s t a  z  p r z e 
k o n a ń ,  a  w s z y s c y ,  p o z a  R o s t w o r o w s k i m ,  r e p r e z e n t u j ą c y m  „ ś w i a t o p o g l ą d  
k a t o l i c k i "  i e w e n t .  S t a f f e m ,  „w  n a j i d e a l n i e j s z y c h  n a w e t  s w y c h  p o r y w a c h  
t r z y m a j ą  s i ę  z i e m i  i p r z e w a ż n i e  h o ł d u j ą  f i lo z o f j i  o  p o d c i ę t y c h  s k r z y d ł a c h " ,  
c o  m a  z n a c z y ć ,  ż e  n i e  b r e d z ą  o  z a ś w i a t a c h  i s w o je j  f i lo z o f j i  n i e  p r z y p i 
n a j ą  s k r z y d e ł  a n i e l s k i c h ,  c z y l i  ż a d n y c h .
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Myśl u tw orzenia  Polskie j A kadem ii L itera tu ry  na wzórflka- 
demji francuskiej założonej, przez kard. Richelieu (1585 — 1642), 
rzucił pierw szy S t e f a n  Ż e r o m s k i  w r. 1918 („Pro jek t 
f lkadem ji  l i te ra tu ry  polskiej, W-wa, Kraków 1918). Realizacja 
tedy tego p ro jek tu  nas tąp iła  w 15 lat po  jego ogłoszeniu: 
i p o  15 latach istnienia państw a  polskiego. Czyli innemi słowy: 
spó łczesne  p o ko len ie  polskie oddało  hołd l i te ra tu rze ,  
k tóra  począwszy od połowy XVIII wieku aż po  
odzyskan ie  n iepodległości,  pod trzym yw ała  ducha o d 
poru  w społeczeństw ie  i czuwała, aby  . *,żywe rany  
niewoli nie zabliźniły sią b ło n ą  podłości". L eg jonom  D ąbro
w skiego towarzyszyła b ezp re ten s jo n a ln a  p iosenka  Józefa  Wy
bickiego, w Noc L is to p ad o w ą dek lam ow ano  z balkonu  ra tusza ' 
w arszaw sk iego  Mickiewiczowską „O dą do m łodości" ,  s t raceń 
com  Pow stan ia  s tyczniowego n a s t ra ja ła  serca na wysoki to ń  
ofiary  li te ra tura  rom antyczna  (zwłaszcza lll-cz. „Dziadów", 
„Ksiągi N arodu  1 P-ielgrzymstwa polskiego"), legjonistom  Pił-; 
śudśkiego  dodaw ało  siły i otuchy fascynujące, c słówó 
S te fan a  Żerom skiego  i S tru g a .  O n a  to, l i te ra tu ra  pol
ska (a n ie-ka to lick ie  fa ram uszki),  czyniła naród ,  pozb aw io n y  
w łasnej państwowości, spo is tą  bryłą o m ocnej woli do n iep o d 
ległego bytu, k tó ra  jak skała oparła  sią zwycięsko wrażym 
tóąH -drh^tóem pęy1'!* z-atówowi rodz im ego  u p o d len ia ,  w u im io  
' J;? ,W 0-‘ Żerom skiego  do zad ań  zapro jek tow anej p tóeźen  
flkadem ji ' miały należeć: 1-) sp raw a  czystości i p ięk n o śc i- ją -
zyka, 2) rozszerzanie kultury literackiej na szerokie w arstw y 
inteligencji. i ludd, o raz  3) sprawa- instancji i ob ro n y  tw ór
czości w olnej (Str. 9). Narażie ak ad em icy  m ają  sią zająć*/ 
ustaw ą b;ibl'jotecznąvr Mają atoli wszelkie dane ,  aby sprostać  
tym trzem  p o s tu la to m  twórcy „Wiatru ód m orza"  i „D um y 
ó  bet;m a n ie ‘L''Nie uprzedam y sią zgóry do tej instytucji i cie
szymy s ią , ;>ż:e"przyńa jm nie j  jeden  sen sz lachetnego  en tuz jas ty  
po lskiej ku ltu ry  i w ielk iego czarodzie ja  języka polskiego u rz e 
czywistnił Się po  1.5-u latach.

W ac ław  Sieroszewski wyraził s ią  w inauguracyjnem  prze
mówieniu:

„Bierzemy na s ieb ie  w obec r z ą d u '  i spo łeczeństw a  ciężki 
obow iązek  strzeżen ia  czystości, bogac tw a  i rozwoju polskiego 
języka w m owie i piśmie, o toczenia  skrzydłem koleżeńskiej 
opieki i pom ocy  żm udnej p racy  pisarza, j e g o p ł a w a  d o  
w o l n o ś c i  m y ś l i ,  jego obowiązku kształcenia w yobraźni 
i uczuć zbiorowych"...

P raw a do wolności myśli już właściwie nie po trzeba  
w Polsce zdobyw ać: t rzeba  tylko chcieć i um ieć  z n iego  ko 
rzystać. 1 pp. akadem icy  przy szerzeniu  kultury literackiej 
w śród  inteligencji i ludu powinni s ta le  pam ię tać  o te m ,  że 
w o l n o ś ć  m y ś l i  j e s t  o s o b i s t e m  d o s t o j e ń s t w e m  
k a ż d e g o  s z c z e r z e  k u l t u r a l n e g o  c z ł o w i e k a  
i ż e  b e z  p o d k ł a d u  n i e z a l e ż n e g o  m y ś l e n i a  
k a ż d y  w y s i ł e k ,  z m i e r z a j ą c y  d o  u g r u n t o w a 
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n i  a k u l t u r y ,  m u s i '  p ó j ś ć  n a  m a r n e .  B o  b e iż  
w o l n o ś c i  m y ś l i  n i e  m o ż e  b y ć  d u c h o w e g o  wy -  
z w o l e n i a  i n t e l i g e n c  j i i 1 u d u .  Ludowi tem u  
dotychczasowa li te ra tu ra  mówiła  o wszystkiemi jeno  nie o tem, 
w -jak i sp o só b  zdobyw a się kulturę, co ją  s tanow i i w arunkuje.

M am y nadzieję, że nasi „nieśm ierte ln i"  z rozum ieją  in ten
cję n iezapom nianego  pro jektodaw cy Polsk ie j f tkadem ji L itera
tury, i sze rzen ie  ku ltu ry  literackiej w śród  inteligencji i ludu 
rozpoczną od  szerzenia wolności Wyśli i naukow ego  p o g ląd u  
nn świat, i że p od  tym kąte;m w idzenia  będąi op in jow ali  p ro 
gram y  szkolne z zakresu języka i literatury ! polskiej — co 
w myśl s ta tu tu  P. f \ .  L . m a o d tą d  do  nich należeć. :■ 

/ ^ ó ł  uinsbesicj?. o 
c o  '. ; r e n  n o c  m n o so  ,oq niJiBjffci 7r,dó;lsL
“ l o r ń c - 1-!.; , L>vv' j o f.iiii pi?. CnoMa. ,iv: .env‘; 0Q 3j x ol-sia p is  
, r n p + s n  ; o l y w ń c l : ' -  c .o c o o iw  p y s e e r n n i j  o i d l g m  ioo IpSDSS 
- b t w  h‘. " |^ j j3 'e o U : c! :s in  gó.d .q  o d „  iy lo lM id w s o  nr.x  a m ię tm k i n ie w ie rzą c y c k  A
s s m  .: in  c; o t  ,y>if;oinw ob rnsiszob —Si isl o.h(bM
ais pi-.'.; .-In \ b z ) v /  od l,\ti'-{nootnclpsssw i m y id o b  i óyd
pin i vn!l8S3<J , \ id o b  odIM .a ‘poiv /2 «n psjwpśEoin i 
-ob ’]v'il) 'L at -16. i t ) /  w yzhan to  żydowskiego.i-ijrjowys 
^ t d i & n i e ' 7 - m ą  “k i h s a  Ó m l n .  5  ' p i o i o w o b ; ^  j c u i  s  , v r d

.unsis  bo
- ' Ife 6>jcieq adw okat,;  syn
p i :  1 " ;vci-.j v. ić o i iM , ,  o j ^ e r b a lo G  a iu i j l

. Wychowuje s ię  u .!rodziców  od pjfcUWSgej jCbpiH dpsd^lśi 
b; Rodzice niewierzący,, .nie .iWyjWerfclip 

w ity m  kierunku wpływm N atom ias t  służba,, w ldząć;pbiędo |ą  
duszyczkę", p o zo s ta ją cą  b ez  ,póqi,echy. ręligij,nOji,Zaj;ęł.ą;.v;'sip 
m n ą  gorliwie. — M iałam około lat 4-ch,, gdy, rstąrą kucharką 
o p o w iad a ła  mi o „ m a tu c h n ie “ .i Jezusku .  O pow iadan ia  były 
n ą iw n e  i ja je p rzy jm ow ałem  beż zastrzeżeń . Budziły 7 w;ę 
m nie dziką n ienaw iść do  tych, ć o  J ez u sk a  zamordowali, i cjeę- 
Ri^łam n ad  tern, że należę  do  po tom ków  jego katów . ”,.
,52i' Kucharka zab ie ra ła  m nie do kościoła, zakazując o tem  
mfiówić w. dom u. Nigdy nie k łą m a ła m /a le  tej ,,tąjpmn;icyv‘ nie 
byłabym nikom u zdradziła. Lubiłam chodzić do kościołów, 
p o d o b a ły  mi się obrazy, rzeźby, m alow ane sufity, robił wra- 
żęnie sam  ogrom  budynku. — Rodzice moi, chcąc, żebym  
sob ie  sam a  wytworzyła pog ląd  na te spraw y, nie oponow ali 
zbyt ostro .  W tym okresie  m odliłam  się z dziec inną, g o rącą  
wiarą do Jezu sa  i Marji. — Kiedy m iałam  lat 9, nag le  p od  
wpływ em  starszej koleżanki, obudziło  się we mie poczucie  
przynależności do żydostwa. W tedy  m iałam  się pierWszy 
raz  (w 4-tej klasie powsz.) spotkać z nauką  religji, bo  do tąd ,  
dzięki tem u, że uczyłam  się  w dom u, byłam  od  te g o  chro-

*} P a t r z  W o ln .  P. N r .  N r .  35, 36, 37, 39.
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niona. Na sku tek  tej nauki s ta łam  się początkow o po b o żn ą  
żydówką. Chciałam chodzić do tem plu  (synagogi) i t. d.

Kiedy m ając  lat 10 przeszłam  do  gimnazjum, dow iedz ia
łam  się, że jed n a  z moich koleżanek je s t  bezwyznaniow a. 
Byłam zdumiona! Jak to ,  więc m ożna  w nic nie wierzyć! W te
dy nie m ia łam  pojęcia o teorji Darwina, ani wogóle żadnych 
w iadom ości,  k tó re  m ogłyby zapełn ić  lukę pow sta łą  po usu 
nięciu boga. W tedy  zaczęłam się z a s ta n a w ia ć  n ad  tem i sp ra 
w ami. Lekcje religji też robiły sw oje, coraz bardziej trac iłam  
wiarę. Często za d aw a ła m  ojcu pytania, czem u bóg to, a cze
mu tam to  zrobił i t. d. Ojciec był w t ru d n em  położeniu, ba ł  
się, że b ę d ę  m iała  w szkole przykrości, gdy zdradzę m oje 
w ątpliwości, a py tań  było coraz więcej. P am ię tam , że raz 
gdy  „p ro feso r"  religji mówił o sp rzedan iu  Józe fa  i rozpaczy 
Jak ó b a ,  soy ta łam  go, czemu bóg nie pow iedzia ł Jak ó b o w i,  co 
się stało  z jego  synem , skoro się nim opiekował. „ P ro fe so r"  
zaczął coś mglisto tłum aczyć , wreszcie skończyło się na  tem , 
że oświadczył „bo p. bóg nie powiedzia ł". P ozosta ło  mi w ra
żenie , że on  „kręci".

Mając lat 12— 13 doszłam  do wniosku, że bóg nie może 
być i d o b ry m  i w szechm ocnym , bo w tedy  nie to lerow ałby  zła 
i n ieszczęść na świecie. Albo jes t  dobry, ale  bezsilny i nic 
zmienić nie może, a lbo jest w szechm ocny, ale  nie jest do 
bry, a jest zadow olony  z tego  s tan u  rzeczy, jaki p an u je  
na ziemi.

Moje w ątp liw ości  zm ieniały się pow oli w pew ność . Le
k tu ra  Bólsche’go „Miłość w przyrodzie"  i zaznajom ien ie  się 
bliższe z teo rją  Darwina, a po tem  lek tura J e a n s a  „N iebo" 
i „W szechśw iat"  (są to chyba najbardziej a te is tyczne książki, 
choć nigdy nie mówi w nich au to r  o bogu bezpośredn io)  d o 
kończyły dzieła. Już  w iedzia łam , że nie było trzeba  boga, 
aby człowiek mógł powstać. Więcej nie było trzeba.

Dziś nie odczuw am  zupe łn ie  b raku  wiary i nie m ogę s o 
bie wyobrazić sytuacji, w której poczułabym  potrzebę m odli
twy. Bardzo je s te m  już od  tak iego  s tan u  daleko.

Dopóki je s tem  w szkole, m uszę chodzić na  religję i być 
żydówką „w ierzącą" . Bardzo  to  dla m nie przykra okolicz
ność, a le  rad y  n iem a na t o — m uszę  mieć n o tę  z religji pom i
mo, że p ań s tw o  polskie gw aran tu je  swym obyw ate lom  wol
ność sum ien ia  i w y zn an ia— ale poza szkołą ta konieczność b ra 
nia  udziału w tych lekcjach, jes t  jed n y m  z powodów, d la  k tó 
rych szkoła mi zbrzydła — dusi m n ie  ta  a tm o s fe ra  k łam stw a. 
Całe szczęście, że to  już n ied ługo  potrwa! — Tak więc u t ra ta  
wiary szła u m nje rów noleg le  z rozwojem um ysłowym  i fizy
cznym bez  wpływu z zew nątrz  i odbyło  się to  bez żadnych 
wstrząsów i cierpień. Tak jak  nauczyłam  się obyw ać s ię  przy 
ubieran iu  i myciu bez  obcej pom ocy, tak  nauczyłam  się też 
obyw ać też bez m odlitwy i interwencji bo g a .

L. H.



Kronika 1043

WSZYSTKO MOŻNA K U PIĆ ...

. . .„ C z y  a b y  g rz e c h y  m o je  z o s ta n ą  m i, w ie le b n i, o d p u s z c z o n e j*
„ flleż  n a tu ra ln ie , d o b ro d z ie jk o , i gdyby  z e c h c ia ła  p a n i o f ia ro w a ć  -  c o ś  d o d a tk o w o  na 

r z e c z  k o śc io ła , m o g lib y śm y  je j  to  w ó w c zas  n a w e t g w aran to w ać !"

K r o n i k a
POZBAWIENIE p. J .  E. SK1WSKIEGO KATOL1CKOŚCI
Jak iś  X. Y. Z. czyli przeciw nik  A. B. C. za s tan aw ia  się w 

„P r z e g l ą d z i e  k a t o l i c k i m "  (Nr. 42) n ad  tem , czy p. J . E. 
S k i w s k i ,  a u to r  określenia kleru, jako  „handlarzy  wzniosłym 
to w arem ",  jes t  katolik iem , czy nim nie jest. Przy
chodzi jed n ak  do p rzekonania ,  że nim nie jest, 
pon iew aż  chwali Boya, (a nie boga), zamieszcza artykuły w „W ia
dom ościach  literackich" i nazwał akcją katolicką spadkob ie r
czynią św. inkwizycji, dostosow anej do po trzeb  dnia dzi
sie jszego  zgodnie  z t. z. „duchem  czasu". P. J . E. Skiwski 
uw aża, że akcja katolicka jes t  wskrzeszeniem  kontroli kościoła 
n ad  życiem, kontroli w istocie bezw zględniejszej,  niż k on 
trola inkwizytorów. Wierni mają być apos to łam i,  m a ją  czynnie 
p ro p a g o w ać  wiarę, opanow yw ać  duchem  katolickim wszystkie 
dziedziny życia, p rzesączać się wszędzie, kłaść swoje p ię tno  
„n a  wszystkiem"...  (Wiad. lit. z 15.X).

Rzecz jasna, że taki „wścibski" człowiek nie może być 
kato lik iem . 1 pom yśleć, że był on przez pew ien czas re d a k to 
re m  poznańsk ie j  katolickiej „Tęczy!" A to Wallenrod!

ZGON PROF. CALMETTA
J e d e n  z „łowców m ikrobów " Albert Leon Karol Cal- 

m ette ,  prof. uniwersyte tu  w Lille, w icedyrektor Instytutu pa- 
s teurow skiego  w Paryżu, zmarł 29.X. Przez s to so w an ie  szcze
pień ochronnych uratow ał życie m iljonom  ludzi, których te raz  
„dobroczyńcy" typu Hitlera chcą wytruć i w ym ordow ać.
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KONFISKATA NA ŻąDANIE KLERU

Tygodnik  „O pin ja" , zaczął drukow ać p racę  prof. uniw. 
w Je ro zo lim ie  dr. K lausnera  o Chrystusie Ł)1 KAPra zrob iła  
z tego  pow odu alarm, a kur ja arcybiskupia zwróciła się do 
K om isarjatu  Rządu o skonfiskow anie  w ydrukow anych do tąd  
rozdziałów, m ających  zawierać „ohydne  bluźnierstw a przeciw 
Chrystusowi P a n u “ . Życzeniu s ta ło  się zadość: 9 n-rów ,,Opinji“ 
zos ta ło  skonfiskowanych.

HLONDOWI WC1AŻ SIĘ ŚNIA KRUCJATY i ODSIECZE

Z okazji św ię ta  C hrys tusa  króla (w 29.X), poznański 
wielki mistrz krzyżacki znów wydał orędzie, w zywające akcję 
ka to licką ,  „d o  odsieczy  zagrożonej cywilizacji chrześc ijańsk ie j" ,  
w k tó rem  pisze:

D ziesiąty  „Dzień Katolicki" n iech  będzie w ezw an iem  
wszystkich wiernych kato lików  do z a c i ą g u  n a  w a l n ą  
r o z p r a w ę  z t e m n o w o c z e s n e m  p o g a ń s t w e m ,  
k tó rem u na imię: b e z b o ż n i c t w o ,  w o l n o m y ś l i c i e l -  
s t w o ,  s e k c i a r s t w o ,  k o m u n i z m ,  l a i c y z  m “ .

W PARU SŁOWACH

W  związku  z k o re sp o n d ec ją  w Nr. 39 Woln. Pol. d o n o 
szą nam , że również ks. Kołodziejski w Grodzisku k. Mrozów 
osobiście ko lportu je  n a  t e r e n i e  s z k o ł y  zakazany  przez 
w ład z e  szkolne „Przewodnik  katolicki". O to  tyle sob ie  rob ią  
z m in is ter ja lnych  za rządzeń  pup ile  ks. Żongołłowicza.

Reakcja w Austrji postępuje. Rząd ch ad ek a  Dollfussa 
likwiduje s topn iow o wszystkie zdobycze k u l tu ra ln e  p o p rzed 
n iego rządu koalicy jnego  w odn iesien iu  do wolności su
m ienia . O s ta tn io  w ydano  now e za rząd zen ie ,  m ocą k tó rego  
n aw et dzieci za p isa n e  jako bezw yznaniow e, m uszą  się uczyć 
religji w szkołach i zap raw iać  w prak tykach  religijnych, jeżeli 
rodzice i op iekunow ie  n aw et teg o  sob ie  n ie  życzą.

Z  Hitlerji. Na nowym kościele w M ainbernheim  um iesz
czono n a  wieży zam ias t  krzyża swastykę. Z nanem u  jezuicie 
M uckerm anow i nie pozw olono na  wygłoszenie w E ssen  o d 
czytu n. t. „Kościół a pańs tw o" .  W S tap p en b ach  w Bawarji 
a resz tow any  zos ta ł  ks. S ch rep p er  za to, że zab ran ia ł  dzieciom  
swojej parafj i  w s tęp o w an ia  do  organizacji m łodzieży hit le row 
skiej i że oddziaływał w tym duchu na rodziców.

Woda z Lurd niezawodnym środkiem na gruźlicę. KAPra 
o g łasza  w je d n y m  z osta tn ich  kom unikatów , że pew ne  trzylet
nie dziecko, chore na  gruźlicę płuc, i już um iera jące  wyzdro-

1) W s p o m i n a l i ś m y ;  o  t e j  k s i ą ż c e  w r o k u  u b .
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wiało m om enta ln ie ,  gdy lekarz daf m u  w y p i c p ó ł : f (butelki, cu
dow nej wody z Lurd. Wypiło, wstało i poszło sią  bawić na
ulice. Rzeczywiście nadzw yczajne, szkoda  tylko, że w yssane  
z pa lca . . ::: r ;-is t  cJ i i o ti

. . .  :i:i . ; ‘‘
Porąbał dziecko razem z djabłem. Marcinowi Sosze, gó-

sppdarzow i ze wsi Nowe Chrusty pow, brzezińskiego urodziło  
się dziecko, k tóre  w 5 dni po urodzen iu  dosta ło  ząbków . Ku
moszki orzekły, że w dziecku musi s iedzieć d jabe ł,  co ojciec 
tak  wziął do  serca, że dziecko porąbał siekierą . Czy nie byłby 
już czas skończyć z tą  głupią n a u k ą  koście lną  o dja- 
b łach?

Spalenie „djabła". Jak  donosi „Pielgrzym polski"  (ftr. 11) 
w zaścianku  Faraniszki p od  Dokszycami o b łą k a n y  Grzegorz 
Puszkarew  wyrzeźbił sobie  figurę i wybijał p rzed  nią pokłony. 
Sąsiedzi obeznan i widocznie d o sk o n a le  z dem onplog ją ,  uznali, 
że  ba łw an ek  ten  jest k u bek  w kubek  p o d o b n y  do 
djabła, napadli  n a  dom Puszkąrew a, wywlekli figurę i publiczn ie  
ją  spalili. Z da je  się jednak , że nie mieli racii, gdyż ba łw a
nek p ra w d o p o d o b n ie  był tylko n i e u d o l n ą  k o p j ą  figur, 
czczonych przez ca łą  ludność  Faraniszek.

Nareszcie władze sądowo-administracyjne przestaną się 
kompromitować. Księżom kościoła n a ro d o w eg o  w ytaczano do  
n ied aw n a  procesy  z oskarżenia kuryj biskupich za noszenie 
su tan n  i sza t  liturgicznych, używanych przez kler rz. Katolicki. 
Wielu duchow nych „narodow ych" odpo k u to w ało  naw et o n e  
szatki w więzieniu, a policja m usiała je gw ałtem  zd e jm o w ać  z a n 
typapieskich  duszpasterzy  na mocy wyroków sądowych.. O b ecn ie  
— jak donosi Ewpol — S ąd  Najwyższy orzekł, że s z a t y  
l i t u r g i c z n e  n i e  s ą  m u n d u r e m ,  z a s t r z e ż o n y m  
p r z e z  p a ń s t w o  d l a  p e w n y c h  k a t e  g o  r y j  u r z ę d n i 
k ó w  albo d l a  w o j s k a ,  m oże je w ięc nosić każdy, kto chce.

Czyżby zmiana na stanowisku nuncjusza? Rozeszła się 
pogłoska, że nuncjusz M armaggi, który n ied aw n o  wyjechał do  
Rzymu, już m a  więcej do Polski nie wrócić. Może zas tąp i go 
Ciriacci z Pragi?

Misjonarze buddyjscy ciągną do Europy. D onoszą , że 80 
m nichów  buddyjskich wyruszyło pieszo z Tybetu do Europy 
z zam iarem  głoszenia  po drodze nauki i kultu Buddy. Misjo
n a rze  ci już dotarli do Persji. J e s t  to  w et za  w et za misje 
chrześcijańskie, nasy łan e  do Indyj i T ybetu  z Europy.

Modły bez ofiar pieniężnych nic nie znaczą. Jak  d o n o s i  
poznańska „W alka ludu" (Nr. 24) w parafji żywieckiej zb u n 
towali się ks. B oguszew skiem u parafjan ie ,  którzy chcieli o d 
m aw iać  różaniec i należeć do bractw a różańcow ego, ale nie 
chcieli płacić sk ładek  członkowskich na rzecz p a tro n a ,  czyli
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na ks. Boguszew skiego. P a ra f jan ie  ci powołali się przytem  
na o d p o w ied n ie  us tępy  z „p ism a". O burzony tą rew oltą  here
tycką  ks. Boguszew ski rozwiązał n iepłacące pensji sw em u  p a 
tronow i b rac tw o  różańcow e i założył now e, pon iew aż—jak się 
w y ra z i ł j— „m odły  bez  ofiar  nic nie znaczą".

Tablica pam iątkow a ku czci Kopernika w Ferrarze. Dla 
u p a m ię tn ie n ia  pobytu  K opernika w Ferrarze, k tóry  t a m  d o 
ktoryzow ał się z praw a kanon icznego  w dniu 31 m a ja  1503 r. 
czyli przez 430 laty, m iejscowy faszystowski Instytut ku lturalny  
ofiarował uniwerstytetowi tablicę pam iątkow ą. Odsłonięcie  
tablicy n as tąp i ło  w dniu  rozpoczęcia roku akadem ick iego . 
P o d czas  tej uroczystości prof. dr. Jerzy Valle wygłosił pre lek
cję  o a tm osferze.

Cudowne uzdrowienia w drodze do Lurd. Rząd faszy
stowski, k tóry  od  zaw arc ia  konkordatu , pop iera  bardzo gorli
wie wszelkie im prezy o charakterze religjańękim, zauważył ku 
sw em u zdziwieniu, że p ew n a  liczba nieuleczalnie  chorych wło- 
chów, u d a ją c y c h 1 się po  zdrowie do L urd  we Francji, już 
więcej do kraju nie wróciła, pom im o, że miała ulgow e p a sz 
p orty  i m ogła  korzystać, ze znacznych ulg kolejowych na te 
r e n ie  jtalji. P rzep ro w ad zo n e  dochodzen ia  wykazały, że p o m y 
słowi o b y w a te le  włoscy, którzy m a ją  dość rządów  M ussolin iego 
i chcą uciec z kraju, u d a ją  n ieuleczalnie  chorych  i wyjeżdżają 
do  Lurd. Po przekroczeniu  jednak  granicy włoskiej p o p ra w a  
n a s tęp u je  m om enta ln ie :  ci, których w noszono p rzed  chwilą 
na  noszach  do w agonu , w stają  z łoża boleści i idą p rosto  do 
wozu re s ta u rac y jn e g o  na śn iadan ie ,  pijąc w ino i śp iew ając  
w eśó łe  pieśni.

K rw awa ofiara za odkupienie świata. Sąd w Równem 
rozpatryw ał spraw ę n ie jak iego  J a n a  Muraszko, założyciela sek
ty sjonistów, ale  nie tych, którzy nawołują żydów do em igro
w ania  do Pales tyny ,  lecz tych, którzy wierzą, że Chrystus s ta 
nie na Sjónie. Muraszko, pochodzący ze wsi Rozmórki pow. 
kosowskiego, był przez pew ien  czas w Ameryce, gdzie zet
knął s ie  z sek tą  B adaczy  pism a. Wróciwszy w r. 1925 do Pol
ski, zaczął szerzyć nową wiarę. Ma on 12 aposto łów , 10 ucz
niów i jed n ą  „świętą" histeryczkę, O lgę Kirylczuk. Otóż „świę
ta"  ta  m ia ła  kiedyś sen , że św iat  zginie w strasznej wojnie 
(dziś o taki sen  b. łatwo) i że od tej zagłady m oże go u ra to 
wać tylko pna  swoją krwią, odkupicielki świata. W obec p o 
wyższego M uraszko w otoczeniu  swoich uczniów i apostołów, 
zadał jej 16 ran  brzytwą n a  głowie, ram ionach  i brzuchu. 
S p ływ ającą  krew zb ie ran o  do specjalnych naczyń, gdyż miała 
o n a  mieć własności cudow ne. Po tym akcie sekciarze długo 
tańczyli z radości, że te raz  już świat nie zginie. W ładze sąd o 
we były jednak  innego  zdania i pociągnęły  papieża sjonistów 
d o  odpow iedz ia lnośc i karnej. O brońca  Muraszki wniósł o p od
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d an ie  o b łąk ań c a  s jon is tycznego  obserw acji psychja trycznej 
dla s tw ierdzen ia  s to p n ia  jego poczytalności. S ąd  przychylił 
się do tego wniosku. Por. IKC z 11.XI.

O monopol bicia żydów. W „Gaz. warsz." z 5.XI ukazał 
s ię  nas tępu jący  artykulik, za ty tu łow any  „Pod cudzą firmą".

„W Kaliszu wychodzi tygodnik społeczno-polityczny „S am o 
obrona",  p r o p a g u j ą c y  w a l k ę  z ż y d a m i .  O p o p u la rn o 
ści haseł antyżydow skich w chwili obecnej świadczy fakt, że 
również w Grudziądzu zaczęło się ukazywać pism o r z e k o m o  
a n t y ż y d o w s k i e  p od  tym sam ym  tytułem. Pismo to jest 
w y d aw an e  przez  grudziądzkich działaczy sanacyjnych i z istot- 
n ą a k c j ą  a n t y ż y d o w s k ą  n i e m a  n i c  w s p ó l n e g o " .

J a k  widzimy, endecja  broni b. dzieln ie  swych praw, 
n a  k tó re  chce mieć w Polsce p a te n t  i m onopol.  Sanacji nic do 
tego .  U w ażam y, że trzeba  jej będzie  to  praw o zostawić, bo 
w przeciw nym  razie, jakaż byłaby racja  jej istnienia?

Medalik z  odpustu. Biskup połowy Gawlina przywiózł 
z Rzymu m arsz. P iłsudskiem u jako d ar  od  pap ieża  złoty m edal  
jubileuszowy.

Rewolta parafjalna w Dobrkowie. P arafjan ie  paraf j i  Dobr- 
ków pow. Tarnów  niezadow oleni z o d w o łan ia  do tychczasow e
go p roboszcza ks. Białka i zam ianow an ia  na  jego m iejsce ks. 
Moryla, zamknęli kościół i nie dopuścili now ego  proboszcza do  
odpraw ien ia  mszy.

Wycofanie „masona" z obiegu. J. St. Czarnecki nawołuje 
w nr. 43 „Przeglądu  ka to lick iego", aby p rzes tać  p rzyp inać  
k ażd em u  n iew ygodnem u przeciwnikowi etykietki „m ason" .  
Apel zwrócony jest, rzecz jasna, w s tronę  kleru, k tóry  tej 
etykietki tak  długo używał, aż p rzes ta ła  robić  w rażenie na  s łu 
chaczach am bonow ych i czytelnikach' „dobrej p rasy". Epitety: 
„żyd" i „bolszewik" b ę d ą  jeszcze używ ane przez pew ien  czas.

,, Wolność sumienia". Znany naszym  czytelnikom ob. adw. 
Antoni Żbikowski z Zam ościa  przystępuje do w ydaw ania  dw u
m iesięcznika  p. t. „W olność sum ien ia" .

Z  Czerwonego harcerstwa. Koło przyjaciół C zerw onego 
harcerstw a TUR nadesła ło  n am  spraw ozdan ie  z działa lności 
tego rocznego  obozu. Ze spraw ozdania  tego  wynika, że s ta rs i  
uczestnicy obozu wzięli udział w 3-ch kursach, p rzep row adzo
nych na miejscu: w k u r s i e  b e z w y z n a n i o w y m ,  socjali
stycznym i pedayogiczno-harcerskim . P ierwsze dw a kursy  były 
zakończone pracami p iśm iennem i.
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Nowy gaz wojenny. Według doniesień „Le R em part" ,  
n iem ieck ie  m in is ters tw o Reięhswęhry postanow iło  posługiwać 
s ię  now ym  gazem  w ojennym , nazwanym  „K am pfstoff B.". J e s t  
t o  g a z  d o  p o c i s k ó w ,  k t ó r y  a t a k u j e  g ł ó w n i e  
p ł u c a .  W fabrykach w Opawje, k tó re  wyleciały w powietrze 
w roku  1921, p racow ano  nad  w ytw orzeniem  now ego gazu, 
nazw anego  w ówczas od nazwiska wynalazcy inż. W asn era  
„Kam pfstoff W “. P ierwsze próby nad użyciem tego  gazu ro 
biono ;;w, ręku  1924 i trw ały  o n e  blisko 9 lat. Reichswehra 
nie rriogłą b o w iem  zdecydow ać się na powzięcie postanowię-, 
rria w tejv spraw ię . D ppiero  o s ta tn ie  ek sp e ry m en ty  miały d e 
cydu jące /znaczen ie .:  O becn ie  Badische Soda und  flnilinwerke, 
m oże fabrykpw ąć „Kampfstoff-W." w formie, n ad a jące j  się do
skona łe ;  dó  cpżycia podczas wojny. Pociski, n a p e łn io n e  gazem,. 
P#BW ybH$^3pcg$ęąJąjjg na za truc ie  najpierw  górnych warstw 
pękwiętrza^.ppęzęm gaz  pow oli Staję się coraz cięższy i opada, 

OWąiC} pl {pi, ii-J.--:,:./::
I  £.1 fi-';'ii'1U 1 [d{ • .ri:vCł ' V;

Roosevelt zaprowadza w Stanach Zjednoczonych komu- 
.cbęąc doprow adzić do p rz e w ro tu k o m u -  

f ^ r e ? : u R p p # e ^ e l t  nosi. 
się z Zam iarem  u p ań s tw o w ien ia  wszystkich p rzed s ięb io rs tw  
prywatnych, by d ać  pracę i s ta ły  dochód możliwie najw ięk
szej liczbie bezrobotnych.
- r d o O i p b i f i q  s i i i a j l s i B ' - '  u  ; . , vS'v.
”S V Strzeleckiego w Kartuzach. N id
w¥ómyrmd1,1 cisom Ł'!prreV..bolegajlćl- Żńattiy tylko n as tęp u jącą  
<9raimtfńi^styćdną bd fw a łę  opuBlrkówańą w p ra s ie  pom orskiej.

„P a ra f jan ie  kartuscy, zg rom adzen i  na wiecu parafjalriyrrr 
w dniu 17.1X w yrażają sw oje  g łębokie oburzen ie  z pow odu 
b i f e t P  . i c w x r ą i  e;nr yktorę padły  na, zebran iu  
Z ^ i i^ ^ y  j^ t ręę ję ęk jęg o , .^  dniu 25; s ierpnia 1933 r. D o m a g a- 
j ą s i ę wyir pjżnje gio };p r z y  r z e  ę,z e n i a z e s t r o n y  
w d a  d  zj;iZ wj;ą,zjk u r:S-;t,r z ę 1 e :c-k i e g  o w K a r t - u z  a .ch ,  że 
t ę,g ó r p :d;z.ą j  Uv W y s t ę p y  b I u ź n i e r c z  e w i ę c e j się 
n ijg^.p o w t / ó r ;?j ą.v ;D qpóki0tąk ie  przyrzeczenie- n ie  zos tan ie  
złpżonęyiOŚwiądGząmyfj 4 ? ' nie będz iem y utrzymywali żadnej 
styczności z m iejscowym Związkiem Strzeleckim  i będz iem y 
go, porpijali przy każdej okazji. Do tego  ośw iadczenia powo- 
dtifb  n a ś  g łęboka  troskaj że organizacja , której zadan iem  m a 
być tak '"dóń iós łe  dla" sp raw  Obrony "kraju przysposob ien ie  woj
skow e, to le ru je  u s ieb ie  występy jednostek , które obrażają  
uczucia religijne członków-katolików i p o d k o p u ją  ich w iarę“ .

i.{Biedńa w ta ra k N ić  n ie  je s t  tak  ła tw o „podkopać" , jak 
w iarę ,  k tóra m a  być niew zruszonym  darem  bożym.

Czy i co1 zarząd  kartusk iego  oddziału  Zw. S trzeleckiego 
przyrzekł p a ra f  jad o m  kartuskim , również nie wiemy.

A by nie wyszli z  wprawy. Na w niosek  jen e ra ła  jezuitów, 
Wład. Ledóchow skiego, papież  pozwolił dw om  jezuitom, flvito



Kronika 1049

i Estebanowi, znajdującym się w niewoli u bandytów chińskich 
od r. 1930, odprawiać mszę bez szat i sprzętów liturgicznych.

Pomimo ugody —  niezgoda. Przyjmując pielgrzymkę n ie 
mieckiego katolickiego zw. młodzieży, papież wyraził oburzę 
nie na Hitlera, że pomimo konkordatu (ugody) nie uwzględnia  
postulatów katolickich. Mianowicie, że nowy kodeks niemiecki 
ęjopuszcza spędzanie płodu i sterylizację mężczyzn. Papież  
jest p e łen  niepokoju zarówno o naturalny przyrost katolików 
w Niemczech, jak i o los religji w ogóle.  Poseł niemiecki 
przy Watykanie założył z tego powodu protest w imieniu sw ego  
rządu.

Sekciarstwo zjada prawosławie na kresach. Piszą nam  
Z Wołynia, że sekciarstwo czyni tam coraz większe p ostęp y .  
Przyczynia się do tego  w znacznej mierze walka polityczna  
pom iędzy duchowieństwem prawosławnem, a Ukraińcami. Popi 
zdzierają za posługi, a apostołowie protestanccy załatwiają to 
darmo. Kryzys! Kto tańszy tem lepszy.

Kanonizować, kogo się da. Ewpol donosi, że wśród kan- 
dytatów do tegorocznych kanonizacyj znajduje się również 
i papież Leon X Medyceusz, znany miłośnik dobrych obiadów,  
polowań, pięknych kobiet i pornograficznych widowisk teatral
nych. Chcą go pewnie za to kanonizować, że to za jego cza
sów Luter przybił 95 tez na drzwiach kościoła w Wi.tte.nber- 
dze (31.X. 1517 r.) i oderwał od papiestwa prawie pół Europy, 
fl  takby się teraz ta oderwana Europa przydała w bieżącym  
świętym  roku!

Z  Piuso-Mussolinji. „Czarny i biały" propagują m asow e  
śluby i chrzty dzieci, aby zachęcić „patrjotów" do masowej  
produkcji armatniego mięsa. Ten sam trik propagandowy wpro
wadził również i Hitler. Podczas ostatniej uroczystości faszy
stowskiej z okazji dwunastej rocznicy marszu na Rzym (28.X) 
udzielono w Watykanie ślubu 700-parom, z których każda 
otrzymała encyklikę papieską o małżeństwie, propagującą 
nieświadome macierzyństwo. Na teren ie  Włoch zawarto w 
tymże dniu 3000 ślubów. Każda para otrzymała potret „Wo
dza" i 200 lir.

W dn. 4 b. m. ochrzczono w bazylice watykańskiej 40  
noworodków. Każde z dzieci otrzymało medalik od papieża, 
a od Mussoliniego po wyprawce i po pewnej kwocie pienięż
nej. Donosi to z radością ta sama KflPra, która w swoim  
czasie oburzała się na Koło warszawskie P. Z. M. W., że dało  
jednemu ze swoich członków „pewną kwotę pieniężną" na 
wyrobienie dziecku metryki świeckiej. Jak się okazuje, praw- 
dziwem jest przysłowie łacińskie, które powiada, że „jeżeli 
dwóch czyni to sam o, nie jest tó samo". (Si duo faciunt idem, 
non est idem).
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2 ć p r a s y

JAK DZIKUSY WYOBRAŻAJĄ SOBIE „PRZYJEMNOŚCI" BOŻE? 
i DLACZEGO w MONARCHJI ZAŚWIATOWEJ NIC SIĘ NIE

i: '• ; '- v ' ZMI ENI A?

W wrześniowym „Rycerzu niepokalanej“ została poru
szona następująca „trudność religijna":

G dy m n ie  b o li b a rd zo  ,zą b  i rw ie  i te m u  p o d o b n e  c ię ż k ie  k r z y ż e ,  
n ie  m o g ę  m ó w ić , c h o ć  p ra g n ę: „ B ą d ź  w o la  B oża!"  C h o ć  n ie  b lu ź n ię , n ie  
p r z e k lin a m , a le  p r o s z ę  B o g a  i m y ś lę  i p r a g n ę , ż e b y  ja k  n a jp rę d z e j p r z e 
s ta ł  m n ie  b o le ć . C zy j e s t  ta k  B o g u  p r z y je m n ie ,  c z y  n ie ?  (p . n .)

Na to redakcja odpowiada, ze jest mu tak właśnie b. 
przyjemnie. Radzi jednak pójść z bolącym zębem do denty
sty, co jest wyraźnem pozbawianiem boga przyjemności 
i podkopywaniem autorytetu św. Apolonji, patronki „od bólu 
zębów", z czego znów należałoby wnosić, że to ona właśnie 
sprawia, ii ludzi zęby bolą i ażeby przestały boleć, należy iść 
do dentysty; byleby nie do żyda1). Wierzyć się nie chce, a 
jednak dosłow nie napisano tak:

. ..a  ż  b ó le m  z ę b a  n a jle p ie j  b y ło b y  p ó jś ć  do  d e n ty s ty .  Z ąb  sa m  b o 
le ć  n ie  p r z e s ta n ie , tr z e b a  g o  le c z y ć " .  ,

Jak widzimy, nawet do Niepokalanowa wcisnęła się he
rezja materjalizmu naukowego ( w i d o c z n i e  drogą materjalizmu 
szwindlarskiego). Bo oto zam iast ś r o d k ó w  nadprzyrodzonych, 
doradzają tam środki tak z i e m s k i e  i przyrodzone, jak eter, 
plomba, wiertarka i złote korony, o c z y w i ś c i e  nie świętych i nie 
w niebie, tylko na zęby o słabej budowie.

Jedna  z dalszych „ t r u d n o ś c i  religijnych", ł a t w o  
przez redakcję rozwiązanych, dotyczy tego, czy z piekła nikt 
naprawdę nie może się „wypokutować". Na to redakcja od
powiada w sposób  jak najbardziej o p t y m i s t y c z n y ,  że: 
lYrkt. Pytający napew no wiedział o tem  dobrze, choćby  
z nauki katechizmu, ale myślał, że może w ostatnich czasach  
coś się jednak zmieniło na lepsze w świecie sprawiedliwości 
pó'źagróbowej. A tu nic!. W ostatnich piętnastu latach ludz
kość zdobyła się, a to na Ligę Narodów, a to na Idee pacy
fizmu i stanów zjedtipczonych Europy, a to na pakty o nie
agresji (agresja-napaść), a to na konferencję, rozbrojeniową, 
a fo gą  międzynarodową op i:kę prawną nad matką, dziec
kiem i pra&ą nieletnich, a to na świadome macierzyństwo, 
a to na rozdział kościoła, od państwa w Meksyku,, w Turcji, 
w Hiszpanji i na wiele jeszcze innych doniosłych posunięć, 
ś\yiadtząćyćh o niewątpliwym bądź co bądź p o s t ę p  i e m o

1) S p is  d e n ty s tó w  ż y d ó w  z n a jd u je  s ię  w z a p r z y ja ź n io n e j  z „ R y ce 
r z e m "  „ G a z e c ie  w a rsza w sk ie j"  z p a ź d z ie r n ik a  r. b.
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r a l n y m  ś w i a t a  (pomimo Hitlera i karabinów maszynowych  
papieża), a w świecie „porządku nadprzyrodzonego" — dawna  
stagnacja i zastój. 1 nie dziw! Skoro papieże tyle razy wykli
nali postęp

wszystko więc „tam" m u s i  być b e z  z m i a n .

ROZSUNĄĆ ŁÓŻKA MAŁŻEŃSKIE -  A WSZYSTKO BĘDZIE
DOBRZE

Jak donosi bundowska „Follcscajtung" (cytujemy za 
„Nowem pism em “ Nr. 74) rabin ze Słonimek wydał encyklikę  
do żydów całego świata, w której powiada, że wszystkie nie
szczęścia, jakie trapią ludzkość, pochodzą z dwóch przyczyn: 
z nieprzestrzegania odpoczynku sobotniego przez żydów  
i z ustawiania przez nich łóżek małżeńskich na sposób  gojow- 
ski, czyli tuż obok siebie. Rabin ten przyznaje tem sam em , że 
wszystkiemu złu na świecie winni są żydzi, w czem sję nad
zwyczajnie zgadza z „Gazetą warszawską", którą n ie w ą t
pliwie czyta. (A może nawet jest spokrewniony ze Stroń- 
skim?). Aby więc kryzys i zastój w handlu ustały, Jeremjasz  
słonimecki wzywa wszystkich prawowiernych, aby zabrali 
się ostro do nieobserwujących sabatu synów Izraela i we wszy
stkich sypialniach porozsuwali łóżka tak, aby pościel jednego  
nie dotykała pościeli drugiego. A wtedy „przyjdzie ku nam  
wyczekiwane wyzwolenie".

Przed dziewiętnastoma wiekami jeden z żydów miał 
wziąć na siebie winy całego świata, dziś, w epoce mas a za
niku indywidualizmu, przywilej ten słusznie należy się „naro
dowi wybranemu". Skoro korzysta z wyjątkowych przywilejów, 
niechże ma i obowiązki wyjątkowe! To chyba słuszne?

LEGJON MŁODYCH NAWOŁUJE DO ZRZUCENIA OKUPACJI
RZYMU

W nrze 29 „Państwa pracy" w recenzji z broszury prof. 
Ułaszyna o „Zasięgach klerykalizmu" czytamy:

(Artykuł 111 konstytucji mówi):

„ W sz y stk im  o b y w a te lo m  p o r ę c z a  s i ę  w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i w y z n a n ia .  
Ż a d e n  o b y w a te l n ie  m o ż e  b y ć  z  p o w o d u  s w e g o  w y z n a n ia  i p r z e k o n a ń  
r e lig ijn y c h  o g r a n ic z o n y  w p ra w a ch , p r z y s łu g u ją c y c h  in n y m  o b y w a te lo m " .

S łu s z n ie  z a z n a c z a  p ro f. C Iłaszyn , ż e  j e s t  to  o ś w ia d c z e n ie m  p r z e z  
p a ń s tw o  s w e g o  „ d e s in te r e s s e m e n t"  w  sp r a w a c h  w ia ry  —  c z y  —  n ie w ia r y  
i w y z n a n ia  o b y w a te li .

Z k ą d ż e  t e d y  te  z u p e łn ie  n ie s ły c h a n e  u r o s z c z e n ia ,  t e n  „ m a n d a t"  n a  
s z p ic lo w a n ie  ż y c ia  p r y w a tn e g o  o b y w a te li  R z e c z y p o s p o li t e j?  (m o w a  o  k a r
to te k a c h  p a r a fja ln y c h , p. n j .

D y rek ty w y  R zy m u ?
f l le ż  n ie  c h c e m y  b y ć  k ra jem  o k u p o w a n y m , w  k tó r y m  rzą d  d u sz  n a 

s z y c h  sp r a w o w a ć  b ę d z ie  k a sta , p o z o s ta ją c a  p o d  ro zK a za m i id ą c e m i z z e w -  
n ą tr z  krajul
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; i jV v. '^rtv  1 2 Q: k op s ty tuę j f • zas trzeg ą 'jw y raźn ie . ; „n acze ln e  p ra w o ; ip^Jio.ru' 
d la  państw ow ych  .władz szkoInyc(3“ | w  , spraw ach  kiero.wnictwa i nad zo ru  
n a d 'n a u k ^  religji w szkołach. "  ' 1

; N ic 'ń a s  to .n ie  obchodzi, że ten lub inny 'k ierow nik  d e p a r ta m e n tu  
w M. W. R. i O. P. przeoczyć um ia ł kiedyś przy kom en tow an iu  tego  ar- 
tykułU; jego^naji ts to tn ie jszą j lreśćr iż ,  inaczejny' n a d z ó r  nad  podaw an iem  re- 
ligjf dz iec iom  zas t rzeg a  sob ie  państwo!

P o g lą d  i d ą ż e n ia  ta k ie g o  u r z ę d n ik a  n a le ż y  sp r o s to w a ć , to  j e s t  r z e c z  
n a jła tw ie jsz a .

1 i Prof.' OłWsżyn o b u d ż ił c z u jn o ś ć  ty c h  s fe r  s p o łe c z e ń s t w a ,  k tó r e , p ra 
c u ją c  n a d  in n e m i z a g a d n ie n ia m i, n ie  z w r a c a ły  d o tą d  u w a g i n a  o b ja w y  
i d o w o d y  c o r a z  b a r d z ie j  e n e r g ic z n e g o  o k u p o w a n ia  kraju  p r z e z  k ler  
r z y m sk i.

f t  nap>raWdę, w ie lk i już c z a s  p o  t e m u . W y k ład y  re lig ji w  s ta r s z y c h  
k la s a c h  g im n a z ja ln y c h  b y w a ją  w y k o r z y s ty w a n e  p r z e z  k s ię ż y -p r o fe s o r ó w  
d o  p o u c z a n ia  u czn ió w , o  t e m , iż n a p a d  n a  B e z d a n y  b y ł d z ie łe m  b a n d y c -  
k ie m . ,

A n ty p a ń s tw o w a  d z ia ła ln o ś ć  k leru  m u s i b y ć  n a k o n ie c  u k r ó c o n a  
i u k a ra n a !

Mówimy przecież o tem od sam ego początku. Bardzo 
sie cieszymy, że młodzi legjoniści są również tegoż sam ego  
zdania.. Może w końcu coś z tego „wyrośnie".

Jak widzimy, nie brak tu nawet i pew nego monitu  
w stosunku do p. dyrektora departamentu wyznań, że nie 
korzysta z konstytucyjnych uprawnień i nie kontroluje z nale
żytą ostrożnością regulaminów i programów „nauki religji".

; i  N IE W IA S T Y  M IECH M iL C Z ą  w K O Ś C IO Ł A C H "...

h-h-W iadom o^że po wojnie kobiety otrzymały w wielu kra
jach równouprawnienie polityczne z mężczyznami. Przyczem  
Polska, wyprzedziła , pod tym względem Anglję, a Turcja Hisz- 
panję. Ale ruch ten wszczęty i z sukcesami przeprowadzony 
na polu swobód ohywatęlskich, nię chce się zatrzymać przy 
urnach wyborczych wzgl. w okopach, lecz konsekwentnie idzie 
dalej i atakuje nawet taką „niewzruszoną" i ekskluzywną 
iristytućjęyjak kościół katolicki-, znany ze sw ego  misogynizmu, 
czyli wstrętu do kobiet, bylb nie: w alkowie i na probostwie. 
Oburzony do żyw ego tą ofenzywą feministyczną ks. Feliks 
Kokdszka' wpadł ii furją "na Wielką Rewolucję francuską 
w Nrze 39 „ G d ^ ty  kościelnej'1, jako że to całe „babskie" zło 
zaczęło się właśnie od reWblueyjnej Deklaracji praw człowieka 
i obywatela ,i skopał, nogami wszystkie trzy rewolucyjne, hasła:

. tytjjność1'}. 'braterstwo1.' B o—i, tu nie parsknijcie śmie
chem, czytelnicy!- t; :

.....w oloość, to le r a n c ja  w ię c e j  j e s t  z n a n a  i .p ra k ty k o w a n a  w  k rajach ,
g d z ie  p rzy  d r o g a c h  s t o j ą  k r z y ż e , a d z w o n y  z w o łu ją  w ie r n y c h  n ą  n a b o -
ż ^ ń s tty o .j iu ż  tąjn;, gdjzl.e o z łp w ie k  p g ło .sił .w p ln o ^ ć  ,od p r z y k a z a ń  B o ż y c h  
f  s a m o w o lę  e t y c z n ą ; ; p a n u j e t a r n .  jb p w ie m  n ie w o la  z m y s łó w  i ty ra n ja  
z b a n k r u to w a n e g o  (I) r b z u m u . ■ ■ ,

-JDfaczegp, t;pf,un) zawszg:iW;,,ustą,ch tych panów, jest „ban- 
krtitjem“-7: p e  j.tfudno się  domyśleć. Poprostu nie pozwala 
przyjmowanie w dobrej wierze głupstw kościelnych. -
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■ Ale o Cóż !to tym- rówripuprawnionym feministkom cho
dzi? Oto poprostu chcą być kapłankami, czy— jeżeli chcecie— 
księżycami. Chcą odprawiać msze, słuchać spowiedzi, udzie
lać sakramentów, dawać śluby, a nie dawać rozgrzeszeń, dor 
śługiwać sią infuł, podpierać się pastorałem, nosić twarzowe 
kapelusze kardynalskie, mieszkać yr jedenastu tysiącach pokoi 
W W atykanie/być noszonemi na sedia gestatoria i błogosławić 
prb.i e t  orbu ,r y • p : , ufa * ' y:v -i p : : -V;;v ”

Przy czem „bojowcy feministyczni" (napewno, proszę k s ię
dza, żydzi i masoni, p. m.) mają stawiać hierarchji katolickiej 
takie pytania: : v ;

. „ D la c z e g p  n ie  m o ż e  k o b ie ta  o tr z y m a ć  w a ż n ie  ś w ię c e ń  
k a p ła ń s k ic h , j e ś l i  te  ś w ię c e n ia  s ą "  s a k r a m e n te m ?  P r z e c ie ż  
s a k r a m e n t  j e s t  d la  d u s z y , a  d u sz a  k o b ie ty  n ie  r ó ż n i s ię  o d  d u 
s z y  m ę ż c z y z n y " . 1 p o m a w ia ją  K o śc ió ł k a to lic k i o  brak  to le r a n c j i , o  brak  
p o s tę p u , o  n ie z r o z u m ie n ie  n o w s z y c h  p rą d ó w  i t. d. P o w ia d a ją , ż e  ju ż  
b a r d z ie j  „ lu d zk im "  j e s t  „ k o śc ió ł  ew a n g e lic k i"  i d la te g o  w p r o w a d z a  r ó w n o 
u p r a w n ie n ie  k o b ie t , b o  w  P r u sa c h  w r. 1835 z a ło ż o n o  p ie r w s z e  z g r o m a -  
d ż e n ie  k o b ie t  t. z. „ d ia k o n isy " , k tó r e  m a ją  m ie ć  ja k ie ś  u c z e s tn ic tw o  
w  u T z ę d z ie  n a u c z a n ia  r e l ig ijn e g o .  P r z y p o m in a ją , ż e  r ó w n ie ż  w  f ln g lj i  tu ż  
p o  w ie lk ie j  w o jn ie  o s ta tn ie j  s tw o r z o n o  u rząd  d ia k o n is e k , a b y  d o p u ś c ić  
k o b ie ty  d o  c z y n n o ś c i  r e lig ijn y c h  n a r ó w n i z m ę ż c z y z n a m i.

f l  ja k o  w a ln y  a r g u m e n t  p r z y ta c z a ją  w ia d o m o ś ć , ż e  u  n d s iw P ło c k u  
u d z ie l i ła  s e k ta  m a r ja w itó w  w  r. 1929 ś w ię c e ń  k a p ła ń sk ic h  12 k o b ie to m ,  
ż o n a  z a ś  K o w a ls k ie g o , W iłu ck a , z o s ta ła  w y ś w ię c o n a  n a  b iskup icęf* .

Chciałyby też kobiety - katoliczki wziąć żywszy udział 
w  akcji katolickiej przez dopuszczenie ich do sakramentu  
kapłaństwa. . i:'

Ale ks. Kokoszka powiada, że nic z tego nie będzie, bo
„ J e s t  to  n ie z b ity m  d o g m a te m  w ia r y ,,ż e  k o b ie ta  n ie  m o ż e  w a ż n i e  

o tr z y m a ć  ś w ię c e ń  k a p ła ń sk ic h .
Z a k a z  d o p u s z c z a n ia  k o b ie t  d o  o łta r z a  j e s t  d o g m a te m  o b ja w io n y m  

prztez J e z u s a  C h r y s tu sa , j e s t  p r a w e m  u ja w n ia ją c e m  W o lę  B o ż ą . B ó g  n ie  
chce*, ż e b y  k o b ie ty  sk ła d a ły  M u o f ia r ę  i) , a b y ło b y  n ie g o d z iw o ś c ią  c z c ić  
d o  w  in n y  s p o s ó b , n iż  O n  sa m  n a k a z u je . T en  ty lk o  m o ż e  s k ła d a ć  o f ia 
r ę , k to  j e s t  k a p ła n e m .

C h r y s tu s  p a n  d o  g r o n a  a p o s t o ls k ie g o  p rzy ją ł ty lk o  s a m y c h  m ę ż -  
c ż y ż h  i ty m  ty lk o  u d z ie li ł  ś w ię c e ń  k a p ła ń sk ic h  w' c z a ś ie  O sta tn ie j  W ie 
czerzy .' f ln i  p is m o  św ., ani- p o d a n ie ' u s tn e  n ie  w s p o m in a ją -w c a le , ż e  k o 
b ie ty  b y ły  d o p u s z c z o n e  d o  u c z e s tn ic tw a  'w  O s ta tn ie j  W ieczerzy*  c h o c ia ż  
sp o ty k a m y  j e  n a  d r o d z e  k a lw a ry jsk ie j  i, p o d  K rzy żem  n a  g ó r z e „ G o lg o ty .

D o w ó d  te n  s z e r z e j  r o z p r o w a d z a  św . E p ifa n ju sz  w  d z ie le  „C ontra  
h a e r e s e s " ,  LXXIX i ta k  p isze :

„O d w ie k ó w  n ig d y  n ie  s k ła d a ła  n ie w ia s ta  o fia ry  B o g u ;  a n i Ewa, 
a n i ż a d n a  z jej c ó r e k  n ie  o d w a ż y ła  s i ę  d o k o n a ć  ta k ie j n ie g o d z iw o śc i" .

P r z y ta c z a  d a le j  E p ifa n ju sz  Ąyr. patrjerchćpy  a); p fa r o k ó w p S t. Z a k ., np. 
A b r a h a m a . Iz a a k a , J a k ó b a , f la r ó ń a , M e lc h iz e d e c h a  i t, d . .1 a le  d o d a je , ż e  
„ n ig d y  k o b ie ta  n ie  sk ła d a ła  o f ia r y  a n i n ie  s p e łn ia ła  o b o w ią z k ó w  k a p ła ń 
sk ic h  (n u h ą u a m  m u lie r  sa ć r if ic a v it  a iit  ś a c e r d ó t ió  fu n c ta  e s tj" .
'{ -i J a s n o  w y ra ża  s i ę  św . E p ifa n ju sz  i p o w o łó je  s i ę  n a f l p o s t o ł ó w ,  k tó 

r z y  na r o z k a z  C h ry stu sa  g ło s i l i  E w a n g e lję , a le  n a s t ę p c a m i sw y m i u s ta n a 
w ia li ty lk o  b isk u p ó w  i k a p ła n ó w , p jg d y  z a ś  k o b i e t , , ,i ; , ,

1) 1 Wg. Biblj i,  t a l m u d u  i ó j ć ó w  :Ko'ś’c io ł£ — s i ’^ h l « c z y ^ ‘̂ '":;kl-,i

2)  Czyli  p r z e c iw n ik ó w  „m atrjar .chatu‘W i y i ,T rnrdlrri rnv
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Z p o m ię d z y  A p o s to łó w  z a b ie r a  g ło s  w  te j sp r a w ie  ty lk o  św . P a w e ł,  
k tóry , p o w o łu ją c  s ię  n a  k s ię g ę  R o d za ju  (3, 1 6 ), ta k ie  w y d a je  z a r z ą d z e n ie :  
. .N ie w ia s ty  n ie c h  m ilc z ą  w k o ś c io ła c h :  a lb o w ie m  n ie  d o p u s z c z a  s ię  im  
m ó w ić , a le  p o d d a n e m i b y ć  ja k o  i Z a k o n  m ó w i. fl j e ś l i  s i ę  c z e g o  c h c ą  
n a u c z y ć , n ie c h ż e  w  d o m u  sw y c h  m ę ż ó w  p y ta ją , a lb o w ie m  sr o m o ta  j e s t  
n ie w ie ś c ie  w  k o ś c ie le  m ó w ić"  ( l  K or. XIV 34, 35,).

W id o c z n ie  p o r u s z o n o  tę  k w e s tję  ju ż  w ó w c z e s n y m  K o ś c ie le ,  b o  
d ru g i ra z  p o w ta r z a  t ę  s a m ą  m y śl w  l iś c ie  d o  s w e g o  u c z n ia  T y m o te u sz a  
(r. 2. w . 11 i 12):

„ N ie w ia s ta  n ie c h  s i ę  u c z y  w  m ilc z e n iu , z  w s z e lk ie m  p o d d a ń s tw e m ,  
f l  n a u c z a ć  n ie w ie ś c ie  n ie  d o p u s z c z a m , a n i p a n o w a ć  n a d  m ę ż e m , a le  b y ć  
w  m ilc z e n iu " .

Z kolei idą opinje o kobietach, Ambrożego, Augustyna  
i Ireneusza, jedna gorsza od drugiej.

A już cały potok nieprzyjemnych słów wylewa Epifan- 
]usz na kobiety— pisze ks. Kokoszka— a szczególnie na t. zw. 
„KoIIyrydianki", które (w Tracji, Scytji i Arabji) ofiarowały Mat
ce Najświętszej— placek...

J ed n em  słowem: „ n ie “! bo

N a jn o w s z e  p r a w o  k o ś c ie ln e  w y r a ź n ie  w y łą c z a  k o b ie ty  o d  u d z ia łu  
w  ś w ię c e n ia c h  k a p ła ń s k ic h  i to  p o d  w a r u n k ie m  n ie w a ż n o ś c i .

A tyle się mówi i pisze, że kościół chrześcijański, wzgl. 
katolicki dopiero z kobiety zrobił człowieka. A tu tymcza
sem, gdyby sama „Niepokalana" chciała w Niepokalanowie lub 
na Jasnej Górze mszę odprawić lub usiąść w konfesjonale, to 
by ją stamtąd przepędzono i określonoby jej czyn słowami 
św. Epifanjusza, że to „insanią muliebris" (cytujemy za ks. 
Kokoszką).

MŁODZIEŻ A RELIGJĄ

Na łamach „Zwiastuna ewangielicznego" toczy się od 
paru tygodni polemika na temat stosunku młodzieży szkolnej 
do religji. Jeden z uczniów gimn. Reja (Nr. 43) oświadcza: W o
góle młodzież ustosunkowana jest do religji z u p e ł n i e  o b o 
j ę t n i e .  Jako „nieobojętny", młody zelant proponuje ze swej  
strony dla zaradzenia złu przedłużyć czas nauki konfirmacyjnej,  
zastosow ać do uczniów przymus uczęszczania na nabożeństwa  
i zachęcić młodzież do zajmowania się religją. Mamy wraże
nie, że „z tych kawałków trudno będzie" — jak mówi stary 
Dyndalski w „Zemście" Fredry.

MŁODZI LEGJONIŚCI ZRYWAJĄ z DULSZCZYZNĄ

W nr. 28 „Legjonu m łodych“ ukazał się artykuł redakcyj
ny p. t. „Zrywamy z moralnością mieszczańską", nawołujący  
do wzięcia rozbratu z moralnością pani Dulskiej i jej synka 
Zbyszka w stosunku do dziewcząt z proletarjatu.

„ B ie r z e m y ... r o z b r a t  z  n a k a z a m i te j m o r a ln o ś c i ,  k tó r a  p o z w a la  
„ u w o d z ić *  b e z k a r n ie  d z ie w c z ę ta  z  lu d u , o ta c z a ją c  j e d n o c z e ś n ie  p r z e s a d 
n y m  k u lte m  s p r a w ę  d z ie w ic tw a  p a n ie n  z  k la s  u p r z y w ile jo w a n y c h :  c ó rk a
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sz ty g a r a , c h ło p a , r ó w n ie  jak  c ó rk a  m a g n a ta  i m in is tr a  — . g d y  s t o s u n e k  
ip i ło s n y  p o w o d u je  d la  n ich  k o n s e k w e n c je . -rr p o w in ie n  b y ć  p o tr a k to w a n y  
j e d n a k o w o .

To znaczy, że „legjonista" powinien utrwalić ten stosu- 
pek, skoro

k o b ie ta  t e g o  z a ż ą d a , z a b e z p ie c z y ć  im ię  d z ie c k u , z a b e z p ie c z y ć  ją  
s a m ą  o d  n ie ż y c z liw e j  r ea k cji s p o łe c z e ń s tw a , c z y  w d r o d z e  z a le g a liz o w a n ia  
s to s u n k u , c z z  w d r o d z e  p o z o s t a n ia  p rzy  n ie j  w r a m a c h  w o ln e g o  z w ią z k u .

Dobrze — to już postęp!
Jako w pewnej mierze propagandowy wyraz tego kie

runku, grana jest obecnie w Warszawie w teatrze Popularnym 
sztuka 3 akt. Marji i Eugenjusza Żytomirskich „Pod wiatr", 
mająca za przedmiot życie płciowe młodzieży akademickiej, 
sprawa, którą autor „Buntu młodzieży" Lindsey poruszał 
w „Małżeństwach koleżeńskich".

ZE „STRAŻY PRZEDNIEJ"

KAPra donosi, że w „Gazetce" „Straży przedniej" znaj- 
dujd się następująca kwestja: „Jak Azórek może doznawać 
rajskich słodyczy przeżuwania... W dziale dowcipów zaś są 
takie:

„ J a k  s o b ie  n ie k tó r z y  o b y w a te le  w y o b r a ż a ją  p ro g ra m  d n ia , n a  
k o lo n ji.

8 .0 0 . M sz a  św .
10.00. L ita n ia  d o  W sz y stk ic h  Ś w ię ty c h  ( z e  s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie 

n ie m  św . Ł a z a r z a ).
12 .00. S p o w ie d ź ,
14 .00. K o m u n ja .
16.00. N ie s z p o r y .
2 0 .00 . f ln io ł  P a ń sk i.
2 2 .0 0 . D a n c in g  u  G e o r g a . : y

W listach znów do redakcji, takie ktoś zgłosił życzenie:

„ O b y w a te lu  R e d a k to r z e l P r o s z ę  o  ła s k a w e  z a m ie s z c z e n ie  w g a z e t c e  
p o n iż s z e j  p r o ś b y . W p ie r w sz y m  d n iu  k o lo n ji g łę b o k ie  i p o d n io s łe  w r a ż e 
n ie  w y w o ła ło  n a  n a s  o d ś p ie w a n ie  „ P ie r w sz e j  b r y g a d y " . N ie s te ty , w n a 
s t ę p n y c h  d n ia c h  p ię k n y  te n  zw y cz a j n ie  był k o n ty n u o w a n y . B y ło b y  n am  
b a r d z o  m iło , a ż e b y  z a m i a s t  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h ,  k t ó r e  i t a k  
n i e  z a s  t ę  p u  j ą m o d l i t w y ,  w p r o w a d z i ć  o  d ś  p i  e  w  a  n i e  " P ie r 
w s z e j  B r y g a d y ”.

Nic dziwnego, że ks. Choromański„pisze w „Kurj. warsz". 
z 15.X.: „zewsząd dochodzą wieści, że walka z religją", ściślej 
biorąc — z Kościołem katolickim, się wzmaga". A tu ja k  na 
złość kpt. Lepecki pisze w „Kurj. porannym" ż 8.X. (,|Szlakiem  
syberyjskiego zesłania Józefa Piłsudskiego"); 1 ' V ' ' '

„ B o ls z e w ic y  n ie  p r z e ś la d u ją  by n a jm n ie j ,r e lig ji*  n ie  za b ra n ia ję :. n ik o 
m u  jej w y z n a w a ć . S ą  za  in te lig e n tn i,  a b y  w  ty c h  sp r a w a c h  S to so w a ć  p r z e 
m o c . J e d y n y m  g w a łte m , le g a ln y m  z r e s z tą , j e s t  o b c ią ż a n ie  ce r k w i n a d -  
m ie r n e m i p o d a tk a m i" . • • v

Trzeba przyznać, że takie oświadczenie mogło* zaboleć  
ks. Choromańskiego.
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KURSY DLA PIONIERÓW MYŚLI WOLNEJ
1 W końcu roku bieżącego lub w początkach 1934 P.Z.M.W. 

organizuje p a ro d n io w e  k u rsy  d la p ion ierów . Ostateczny  
termin i program wykładów zostanie ogłoszony w następnym  
n-rze pisma.

Z ap isy  n a lep y  z g ło s ić  ja k  n a jw cześn ie j.

Z A R Z Ą D  Spółdzielni Wydawniczej „Bez D ogm atu4, 
z odp. udziałami zwołuje niniejszym d w a  nadzwyczajne 
Zgromadzenia członków spółdzielni., do siedziby Spółdzielni, 
w Warszawie, Królewska 16: pierwsze w dniu 6 grudnia 1933 
o godz., 20 drugie w dniu 20 grudnia 1933 o godz. 20.

P O R Z ą D E K  o b r a d : :
1. W y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o
2 . S p r a w o z d a n ie
3 . U c h w a ła  o  r o z w ią z a n iu  i lik w id a c ji S p ó łd z ie ln i
4 . W y b ó r  lik w id a to r ó w
5. W o ln e  w n io sk i

ODCZYTY W POLSKIM Z W I Ą Z K U  MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, K rólew ska  16

W dniu 25 listopada r. b., w sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
wygłoszą odczyty ob. JA N IN A  M A SZ E W SK A -K N A P P E  
p. t. „IDEA OCHRONY ZWIERZĄT w DZIEJACH LUDZKOŚCI", 
oraz dr. WILHELM K N A P P E  p. t. „PRAWA WIWISEKCJI 
w MEDYCYNIE".

W dniu 2 grudnia r. b., w sobotę  o godz. 8-ej wiecz. 
p ro f .S T . B A C Z Y Ń S K I  wygłosi odczyt p. t. „LITERATURA 
a ŻYCIE MAS"._________________________________________________

TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU:
W . PO N IEC K I —  K sią ż k a  ja k o  c z y n n ik  M y śli W o ln e j . ACER —  

R o la  k o ś c io ła  w  d z ie ja c h  p a n o w a n ia  S o b ie s k ie g o .  J . O ŚC IE Ń  —  M a n ife 
s ta c je  k u ltu ry  k le r y k a ln e j .  G O RZK IE PIGUŁKI. K R O N IK A . Z P R A S Y .

G L O SY  C ZY TEL N IK Ó W . O D C ZY TY  w  P . Z. M . W .

PR E N U M E R A T A  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  P O L SK IE G O :
( łą c z n ie  z  „ B ły s k a m i w o ln o m y ś l ic ie ls k ie m i" )  

r o c z n ie  z ł. 2 0 .0 0  m ie s ię c z n ie  z ł. 1.75
p ó łr o c z n ie  „ 10 .00  z a g r a n ic ą  3  i p ó ł d o i. r o c z n ie
k w a r ta ln ie  „ 5 .0 0  n u m e r  p o je d y ń c z y  6 0  gr.

PR E N U M E R A T A  „B Ł Y SK Ó W " (b e z  „ W o ln o m y ś lic ie la  P o ls k ie g o " )
Z a  1 e g z .  r o c z n ie  z ł. 1.2C Z a  10 e g z . r o c z n ie  z ł. 9 .00

„ 5  „ „ ' „ 5 .0 0  „ 10 „ p ó łr o c z n ie  „ 4 .50
„ 5  „ p ó łr o c z n ie  2 .5 0  „ 10  „ k w a r ta ln ie  „ 2 .25

A d r e s  R ed ak cji i  A d m in istracji: W a r sz a w a , K r ó le w s k a  16, t e le f .  2 1 8 -1 4 .
K o n to  c z e k . P . K. O . ,14.200. __________

R e d a k to r k a  M arja J a n k o w sk a —W yd.: S p ó łd z ie ln ia  „B ez  D ogm atu" .

D ru k . F . K ie r sk i, W a r sz a w a , Ż e la z n a  28 , t e l .  286 -54 .


